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Po Wyborach
Kiedyś czlecze, szedł do urny 
Grzmiał ci haseł polot górny.

Gdy na posłów siądę ławie 
T o drożyzny hydrą zdławię,! —

Z górnych haseł mało zysku 
Suwercni mocni — w pysku.

Miele pytel w  Sejmie — młynie, 
Mamy — gruszki na wierzbinie!

Zaczną wkróto się debaty,
Orgje sporów i prywaty

A  nad dalszym losem kraju 
Będą radzić, ale w majul

Grunt dyjety i kat jera,
Inteligent niech umiera!

Bieda w Polsce? Faramuszkil 
Toć na wierzbie rosną gruszkil

Jarzy Gur.

Satyra polityczna.

Żądajcie oe^Iatale!
Przyślijc ie  nam  k artą  
pocztow ą ze »wym a* 
drec :in, a  w zamian 
otrzym acie SU ttł*
n i -  b a z p i a  n  e  i-
Ijs tro w an y  k b  a lo g  
w szelkiego rodzaju 
w ykw intnych w yro ­
bów sukiennych ma* 
nuf óctury n l s z b ą .  
o n y c f  w  każdym  
domu W ten  sposób 
zap znac e s i ; szcze­
gół w o z  ta lepszym i 
w yr bemi pierwszo­
rzędnych lab ry k  i 
Tow dkcy n ,c h i prze­

konacie się jaka o lb rzy m a  różn ica  jes t 
iędzy nasz mi cenam i fabryczne.-ni a  ce- 
mi w % iszej m iejscowości. A U reS u jc /e s

FIRMA HńNPLOW 4 BF3NSZTF.IN i S k a 
IA Ł y sr O K  -  SKŁA Y FA R /C Z N E .

ANGLIA POPIERA ŻĄDANIA RfcPARA- 
CYJNE FRANCYI

Berlin, (Phi) „D. Alig. Ztg.“ cytuje do- 
n ie .em e „Chicago Tribune11 z Londynu, 
że Bradbury otrzymał od rządu angielskie 
go polecene poparcia żądad Francyi w 
kwestyi reparacyi.

|Z  warsz. „Gońca poniedziałkowego ’).

TRZĘSIENIE ZIEMI NA WĘGRZECH.

Budapeszt. (Pat) W  Pięciokościołach 
i Kaposvar odczuto ^4. bm. o godz. 4 rano 
trzęsienie ziemi, idące w kierunku zachod­
nim. Huk podziemny słychać było także w 
południowych częściach komunikatu Pol­
na j Raranya oraz w okolicy Baya.

„DESMAT“ sprzeda je i
T U K TO R Y , P  ŁyC ^EPK l i ich czę ci, aparat kinernatograficzny ; o d p a d k i

gumy, drui o cy n k n w en y ..............................................................w  W a r s z a w i e
M O TO R1' DO SAM OCHODÓW  i różne części samochodowe, odpadki mundu­

rowe, ścinki skórzane, sta  e trzewiki, buty gumowe . w e  L w o w i e  
ODPADKI i ŚCINKI SKÓRZANE, odpad,d pasów parcianych, ścinki lniane i ko­

nopne, cdnadki kożus an* . . . . . .  w  L o d l z i
ZBIORNIKI, W O Z / I IC rt CZĘŚCI, siodła, chomąta, szmaty > ścinki sukienne, 

stare obuwie, lokomob le, kuchnie p o 'o v e  . . W  B i a ł y m s t o K u
S z c z e g ó ł y  p a t r z  , , H >  E ?  'R K  O  B  JL L . 1'* ,  z e s z y t  5 2 - g i .

T e  m l i s k ła d a  ia o f e r t  6 40 g ru d n ia  1922. 9791
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I irttn ra  m ą  palili
ląnmmi

(Oa naszego korespondenta.)

W arszawa, 21. listopada.

Przez to, że wrota do ministerstwa 
spraw zagranicznych otw ierane- były  
także kluczem paityjnym, dostało się tam 
sporo ludzi, którzy do zadań swoich nie ko 
n ecznie dorośli. Stąd też - -  mówiąc języ­
kiem warszawskim — mamy tam do skon­
statowania częste .gaffy“ odbijające się 
nieraz bardzo fatalnie na całokształcie na­
szej polityki zgran eznej.

Kilka takich spraw mamy obecni-5 do 
zanotowania.

Przedewszystkiem afera spraw ■ ze 
sławnym komunikatem ,Temv^‘a “, Wcdśe 
którego 1) "Polska prosiła tylko, by ją in­
formowano o przeb egu rokowań w Lo­
zannie. 2) 'Prosiła dlatego, ażeby na wypa 
dek rozbicia układów i w ystąp:enia Rumu 
ni* w razie zaatakowan'a jej przez Rosyę  
sowiecką wystąpić przeciw Rosyi sow ie­
ckiej. I „Daiiy Telegraph“ z 15. bm. zam e- 
ścił wiadomość, że . wszelkie natarcie so- 
wieck;e  na rumuńską Besarabię będzie u- 
ważane przez Polskę za casus belh“. W ia­

domość, która ukazuje się równocześnie w  
dwu pismach wygląda n? inspirowaną. 
Dziwrem  sie w'ec wydaje wobec tego za­
p ew n ien i ministerstwa spraw zagranicz­
nych, że w instrukcyi, wysłanej posłom  
ptóslcm. nie bvłn m owy o wywieraniu ja­
kiegokolwiek nacisku zapofnoca groźby 
:pfe~wer-cvi w Snorze rurtW-sko-’ ocv i-  
SKim. Tern dziw niejsze' muszą się wydać 
te o św iad czen i o Polsce w prasie zagra­
nicznej, że Rumunia w tymże samym  
„Temps“ zapewniła ś w i t  o swoich zamie 
rżeniach czysto pokojowych, choćby ze 
względów na potrzebę konsolidacyi gospo 
dfarczcj.

Rumunia więc zapewnia że  chce p o ­
koju a ze strony polskiej pojawia się n by 
pófcfcy alny komunikat, że P tflka dotrzy  
nia Rumunii sojuszu w wojnie, której na 
razie p-zynrijmn:ej Rumun i nie chce się za 
cząe. Może ktrś wprawdzie powiedzieć, 
że takie oświadczenia są czynione po to, 
ażeby 'ch me dotrzym ywać ale czasy dy~ 
r<!oniaevi tajnej już minęły i naród, który 
ma przelewać krew . musi wiedzieć co się 
dzieje i co s ę kartuje. Ktcś przedłóż mu­
siał w ysłać taka irformacyę do prasv za- 

1 granicznej. Wiadomo, ze z redatkcvą 
,,Tenipsa“ utrzvmuie ścisły  związek nasz  
poseł polski w Paryżu wysuwany obecn t  

jp'zez narodową d"mokracve na stanowi­
sko prezydenta Rzeczypopwfdbej. Ku nie­
mu wiec należałoby przede wszy stkmm 
zw ócrć  preteusye a nie ku obecnemu Na­

czelnikowi Państwa, jak to czyni ,:Rzecz- 
ocsDol:ta“. W iadomość ta miała dlatego 
rzekomo bvć r^dara do f ^ c n d c e l ,
bv s !-o n:e wydawało (AngT?) że obec- 
ł,ośz ‘P'.!sk5 w Lozannie działałaby zbyt 
kojąco!

pT pęi OP"V'S'li o f!'—
nikat o zawartej jakoby między Polską a 
Czechosłowacyą umowie wojskowej. W 
-Polsce (lg/tychczas nie było w tej sprawie 
żadnej nformacyj ofieyalnej — ccp av/da 
dawno pisały o tern p'snia francuskie. I 
znowu jak my wyglądamy, dowiadujemy 
się z obcych pism o decydujących umo­
wach. zawartych p.zez nasze państwo!

P :sma w.łoskie przvn:r-słv w ysoce  
krzywdzące w ieść’ o prześladowaniach 
ludności ukraińslrej pod dyktatura gen. 
Halle-a. Jak wygląda nasza służba infor­
macyjna, skoro mcżiliwern jest umieszcze­
nie w poważnych p!smacłt zap zyjaźnidne 
go z nanr rrrodu takich potwornych wia­
domości. Podana przez jeden, z dr/e-wików 
warszawskich za dziennikom  p-ryskim  
wiadomość. óodadaca w wątpliwość wagę 
"■\vvc es twa przv Vitor:o  Veneto i rr li gen. 
■D!aza ww /oła^a interwereye pesfa w ło­
skiego. W łos! sa w "ażiw i, gdy się nisze 
we po mb m yśl’ o tern, co bvłr> a mv czvż  
p~>tavolimv by f?łszvv':e z przed­
stawiano to. łco sie u nas dzieje?

Wątpliwem jest, żeby egzaminy w M. 
S. Z. pomogły coś na takie ctjgłe wykolę-

Lwów, 25 listopada 1922-

W TirrcyJ gotulft s ę jak w truciuii — gdzie 
starej, wytrawnej Kiiionanee na gwait poma­
gać chcą. starsza pani, młoda pani i dwie oó- 
reczki.

Biedny sułtan skorzystał z zamieszania 
i zbiegł.

Obszerny jego harem o 100 otomanach 
małżeńskich (stąd nazwa: państwo otoman-
skie) i tyluż żonadi, pozostał os.erocony.

Zastanawiam się nftci ekssuntanem i nie- 
wiem, czy najeżałoby mu konddować z po­
wodu straty.tronu i feza padyszacha, czy też 
wy na da mis pogratulować pozbycia się kłopotu 
w  postaci tylu żon.

Zwłaszcza my zacofani zachodnio - euro- 
I'-ej.scy jed,ooż.cncy, którzy twierdź my, że 
wdowiec, żeniący się po raz wtóry, nie jest 

1,~ wart tego, że nu  pierwsza żona umarła. My, 
którzy przez cafe życie potrafimy sarkać, na- 
.zekać i stękać na pantofel jedne1’, jedynej żo­
ny i dofchodizimy do głosu- raz na 5 lat w  dniu 
wybrać v — czoła i kapelusza uchylić win­
niśmy przedi bohaterem ekssułtant m. Nie wo'- 
no nam bowiem ani na chwiJę zapomnieć, że 

' człowiek ten sam jedten, co najwyżej przy mar 
ne-j pomocy eunuchów pałacowych, potrafi 
sobie dać radę z całym hufcem żon o ognistym 
wschodnim temperamencie. Unfat poskram ać 
ich focłiy, dogadzać ich zachciankom, godzić 
je między sobą. wysłuchiwać ich płotki, speł­
niać ioli -prośby, niweczyć intrygi, ubierać je 
„s-antiesgemdsa“

Turkom pogratulować cliyba itz&M, że 
v. ydali tak wielkiego cziowieka, jak tscsjuita- 
na. i odobnie jak my dumni winruśmy być z 
naszego minsteiyum kolejowego.

Udało lhrt s,ę niiaiiowfeL odlcryć bakcyla, 
toczącego organizm, kolejowy. Bakcyla, który 
dopraw adiził tilo miliardowego deficytu budżet 
kj,.cjov y.

Jest ni n nie inJ.-li-encya naczelnych orga­
nów, ne wyśruibovvan'c om bieiów i taryf, 
tak, że przeciętny paskarz n.e może sobie po­
zwolić lia jazdę ze Lwowa do Brzucho-wic, 
ale jedynie kilka tysięcy darmych biletów ko­
piowych, przeznaczonych dra kolejarzy. Bo 
jak zbadano korzystali kofe arzc z tych bile­
tów ustaw kzne, n eraz nawet raz na dwa 
lata, o ile udało ul się wyrwać na urlop.

Kolejarzom, wdnnyrn dericyui w skarbie 
kolejowym, od.Lrann raz na zawsze bilety 
•AO.no /jazdy i znłulcowe. Cała Pdlska odet- 
clmęfa swobodniei. Los kolei naszyclt uratowa 
ny. VV d-ir.o wydzerżawienia w obce rcce — 
znikło bezpowrotnie.

Na zakończenie poświęcić należy parę 
siów najbliższemu otwarciu Sejmu.

Za chii parę zacznie obrado ,vać. Bieani 
posłowie bronć będą mus d i interesów swych 
wyborcó\v, których nie znaą i którzy nie znają 
swych posłów:.

Uważają za najświętszy obowiązek dzia­
łać. Na gwałt imterpehfą zna ornych, by im 
dal? temat do mterpelacyi. [nterpeacy: gwał­
towniej, któ*aby poruszyła społeczeństwa ł o- 
kazała wytórcom, że mądrze zrobili, glosując 
na listę partyi, do której pan interpelant na­
leży Łaskawie słucha/ą zaża’eń i obiecują w 
tej mierze energicznie wystąpić,

Stórn ocfnorwfony od stóp do głów czeka 
równtóż niecierpliwie tu nowych posłów i se­
natorów.

f ia  kilkiiJziesięau posłów paityi lodowej 
postanowiono wp. owadzie jx>d paironateni 
sekcyi Tow arzystw o Szkoły luaowej d'a zwal 
czania analfalietyzmu kursa nauki czytania, 
i pisan a Caty szereg specyalnych nauczycieli 
będzie miat zadńnie doprowadzić tych posłów 
do tego, by umvfj się nietylko podpisać. a'e 
i przeczytać sw ój własny podpis. Bo w czasie 
os-tatn e- kadcncyi w pyw aly bardzo często in- 
tonpelacye, które wygląda ty zupełnie jak cmen 
tarz wieski. Sanną małe, niezgrabne krzyżytki... 
Nie można nawet byk) zbadać, który poseł 
który krzyżyk położyIr.

Nadto proponowany jest kurs w yższy dla 
niektórych senatorów n ektórych partyi ludo­
wych. Na kursie tym, obś-czouym na 5 lat — 
wykładać się będzie znaczeife wyrazó v tru-d 
rrt.-iszych i zwrotów używanych w życiu par- 
lamentarnem, jak np.: interpelacya, rezolueya, 
bufet, foiur, petycya, westybul, portyer, prze­
silenie wewnętrzne, gabnet, watcrkloset, ob- 
stntkcya, •przedlnżenle rządow-c, resort oraz 
że napś w  garderabie sejmowej: .Uprasza 
się roubkrać w gard::robie!" nie znaczy, że 
trzeba się tam całk em rozb erać — jak to 
rrybiie poiąl jeden z posłów w roku ub cgiym.

Nadto otrzym aj senatorowie, uczestnicy 
wyższego kursu, z funduszów rup-rezentacyj- 
njmh se1 niow ych po dwile dii.rst.ki do nosa —< 
z odlpow-ediniem pom-czenem ich urżyc.a.

Przedw tym zagranlczpym inowacyom, 
postanowi! ludowcy zaprotestować -ak naj- 
energLzntój i zwafc/.ać Je do upadłego. Ba 
słusznie wywodzą, że Sejm gidów w razie 
przeyo^-aćiema tych arystokratyczne - mie- 
sz-czańskich reform — s,tracić charakteru Sej­
mu ludowego-1

RofL



lenia, bo kiepskim głowom egzaminy nie 
pomogą, a dobrym egzaminów me po­
trzeba. - M.

*

2  R ady  m e sklej.
(kp.). Kilka spiaw z poraądtiai dz.cuaego 

oneguajsżct Rady mi-qjskiej óde.i.ano do Kouły] 
syn" N:e.,a)atvieiue ich j6st najb-pszyni dowo­
dem, że byiy nie należycie przygoidwarre. — 
C ou onogdajszego posJ-dzema była sprawa 
rozbudowy m.asia.

Przed porządkiem dz ennym r. ThuUre in­
terpelował, dlaczego w porządku dziemii-m 
nie ma sprawy

zmbny rogunnńcts 0biT;d i reformy wybór 
cze] da Rady miejskiej.

Prezydent Neuman wyjaśnił sprawę re­
guła m nu opuszczeniem przez przeocz.nie, co 
się zaś fyczy reformy wyborczej, -porozume 
się z k'u ba mi.

Z knilei radny dr. Wereszczyński, nawią-
ziTąc do wniosku r. Loewenliurza, na temat%

rozbudowy miasta,
/

uchwalonego na ostalniem posiedzeniu Rady 
mlejskej, przedstaw'! zakres działania odno­
śnego komitetu, podołam go w myśl wniosku 
dra Loe wcnlmrza.

7

(bucszczcnie)

według powieści 

NORBERTA JACQDES‘A.

(Ciąg daLzy.)

Ale to nie HulJ siedział obok tancerki z 
bortbor miaro Weuk napróżno się oglądaj, llulla 
nic było. Caroz/.a •siata razem z jakimś nie­
znanym nUodz-eńcem. Wtedy Wenk odzyskał 
zupełnie przytomność. Przestał grać i natych 
miast opuścił salę. mocno irozgn ewany.

Kkdiy znalazł się na kręconych schodach, 
zobaczył, że i brodaty blondyn podniósł sic 
zo swego miejsca „

Wenk obsra'owal swój automobil koło 
wtill przyjaciół muzyki. Przypomn ab sobie do 
piero o tom, wtedy, kiedy już uszedł kawałek 
urog! w kierunku urasta. Cofnął się tedy i pu 
jechał do domu. Natychmiast położył się do 
łóżka, N e  mógł jednak w żaden sposób zasnąć. 
Nie onuszc-zafa go myśl, że nie powinien był 
odciść, tylko zostać. Przecież obowiązkiem 
jego bv!o porozmawiać z BaschctYi.

Wsta! znowu i oby uspokoić sumienie 
począł przcgHdiać stos aktów. Czytaiąc ze­
znania .różnych osób, doszedł do przekonan'a, 
że wszyscy, którzy przegrywać nad miarę, 
musieli zachow-ywać się przy stole tak samo. 
lak Basch. Gdyby był wstał ł gdyby się za-

Zadanla Komitetu
i "  -

są następujące:
1. budteć inieyatywę prywatną-w zakiesie 

buiio.viucęwa,
2. Puuadko ma gmina wszcząć saniodziełr 

ną akcyę, pomagajcie wspóldzc,n.om, nutytn- 
syom spot. i osobom pry w., którym ma dostar­
czać gruiuaw, matei.yaiów buuo w lanych, tu- 
dlzii.ż pomywać niedobory eksploaiaeyi w 
ciągu lat 20, nalej nabywać tereny drogą u- 
mow 1 reformy rolnej.

3. 'Wreszcie ma miasto zająć się budowa­
nym domów, nabyy aiTcm domów n edokoń- 
czonych lub zaniedbanych w drodze dołwo- 
woUiuąi umowy lub wywłaszczeń a.

4. Zadaireną miasta rost wkońcu fcromadze 
nie materyatow tak drogą prodnkcy., iakoteż 
drogą kupna.

Na czele tego Komitetu staje prezydent 
miasta, zaś w skład Komitatu wchodzą lak 
'członkowie Radyfc miejsk-roj, jakoteż osoby z 
poza jej łona.

Z ramhuia Rady wchodzą radni: Bem a- 
cki. 1/cwicki Bolesław, dr. Loewenlicrz, dr. 
'Matakiewicz Cbircic, Po; i o r.111 es, Rybicki, dr. 
Sclile cher, Śliwiński, dr. Siahl, Sudhoff.

Z poza Rady m.: iniż. Engel ipż. Frilauff, 
dir. Górecki i dr. GottfPJfcd.

Z kol, i załatwiono sprawcy z porządku 
dzconni&gjo: 1. ■ podatku od lokali (referent r. Sifi- 
wczyński), 2. podwyżki opłat wodociągo­
wych (ref. dr. Poralyńsk), 3. ooitwyżk: opłat 
od widowisk i składanie tych dochodów, któ­
re szły dotąd na ce'e dobroczynności, w ręce 
gińmy (r. Bogdanowicz).

Wszystkie trzy sprawy odestano do komisyi

cliowro ał rozumnie, nr alby po raz pierwszy 
sposobność zobaczyć dokiadińe to, co- mu 
inni opowiadali *

Ta myśl trapem ?a M enda jeszcze wią- 
kszem poczuciem winy.

— Muszę inaczej, zupełnie inaczej praco 
wać. D oba wola nic wystarcza. Pilność także 
me wiele pomoże Trzeba więcej samozapar­
cia i więcej u eubłagane dyscypliny, a przy 
tem trochę więcej chytrośri. Muszę pracować 
zapomocą tych wszystkich sposobów, których 
używa przeciwnik. A więc zapomocą odpo­
wiedniego maskowania i takiego stróżowania... 
Muszę sam się w gtrę wm eszać.. Muszę sam 
być wab/lirem... A więc pan prokurator z fal- 
s: ywą brodą., z brauningkni ukrytym w pię­
ści... c-zapka diżoKeiska, cylinder z peruką i tak 
dalej., zupeme jak w kinematografie.

Oglądał przed lustrem swoją tw arz v. ygolo- 
ną. Wykrzywia! się, ściągał usta, zaciskał 
szczęki i przyklejał papierowe wycinki, naśla­
dując brodę. Wreszcie doszedł do przekonań a, 
że twarz lejpo nadaje się doskonale do wszel­
kiej charakteryzacyi.

Natępnego dn'a kazał, aby polieya dostar­
czyła mu calei oJpowiedtrnj _wyprą'wy. Przy 
pomocy fachowca próHw-af wszystkich rekwi 
zytów, uczył się nak!e:ać różne brody. zmie­
niać zapomocą sznurki kolor cery, postarzać 
sic i odiWadbać. rolfć blizny i falc dale.i, Mógł 
tedy występować jako wułaszek z prpwńjeyj, 
s^ortsmen szofer, posłanlm. kehtcr, strób sbt 
żacy, bezrobotny itd Przez cały ranek 
rrzegh.dał kryminalne muzeum założone przez 
policyę 1 wybrawszy szereg fdo.-raf u wróć*! 
do swoich fałszywych zawodów P raco^  1 
cllueo z fanatyczną gorliwości?. Tak przeszedł 
dzień, wieczorem wydawało my śfe. że stal 
się silniejszym człowiekiem. Był jednocześnie

Rada uchwaliła wreszcie przeznaczyć na od­
restaurowali e cerKwą św. Mikołaja 2,:0 tys. 
marek, zaś na cerkiew św. Pioua i Pawia 22<? 
tys. marek polskich.

Na tem posś.dzenie.jawne zakończono.

Kult poezyi polskiej I zagrandznej osłabli się 
w ostatnich latach wskutek zmienionych warun­
ków pracy intelektualnej i niewybrednych wyma­
gań czytającej publiczności. Poczya polska, dzię­
ki swej tradycy' i nowym prądom, zaotafa uzy­
skać w ostatnich czasach pewne wpływy, nato­
miast poczya zagraniczna jest obecnie-jakimś pta 
ki nn zamorskim, o którym słyszy się przez dzie­
siąte usta. btą^J toż znajomość poezyi zagranicz­
nej jest w Polsce mnimalna. Przekładów, wyda­
nych drukiem niema, S żywe słowo rozlega się 
bardzo rzadko. '

Zawodowy związek Literatów polskich po­
wziął dobrą myśl, aby przypomnieć poezyę fran­
cuską 1 dać drobny chociażby obraz tej bogatej 
bujo. rozkrzewiającej s e twórczości.

Treściwie, ale wyraziście scharakteryzował 
p. Kazimierz Rychłowskl w swojej p^elekcyi cha­
rakter poezyi tych poetów francuskich, których 
utwory odczytano, a więc: Baude'a're‘a, Verlal- 
ne'a, Mp.Ilarme‘g-0 , Richepina, Samaina, Haracour- 
ta, Oregha, Oueiina, Vcrhacrena. Magre‘a, Forta 
t Oeraldyego.

Nasiępnio znana artystka teatrów mieisklch

skromniejszy i bardziej odważny. NafcliętmeJ 
zwiedziłby wszystkie domy gry w całcm 
rnieśc e. ó-

Poszedł jednak iylko do Schrammsa, Dłu­
go namyślał się. czy nie użyć jakiegoś prze­
brana, aby spróbować czy będze s:q w ulem 
czuł dość pewnie. Mial nadzieję, że zobaczy 
jeszcze raz przy grze brodatego blondyna. 
Chciał bowiem naipra.wć to, co pi-przedniego 
wfeczioru zairedbał. Chciał również zobacz/ć  
Ba.xha 1 pogawędzić 7 n'm o szczegółach po­
przedniego wieczoru. D’ate.go poszedł bez ża­
dna’ chai'a!cte ryza cyk Było już późno, krepy 
przyszed‘1. Nie było natomiast, ani nieznajo­
mego b!ondvna, ani Bascha. O pierwszym 
dowPd/ćał się przedewszysfkiem, że 
przyszedł zaraz po nim i że zwrócił powsze­
chną nwage. Po odel'cin trezna‘omego, Basch 
stracił zuneluic ochotę do gry i sie.dz;ał dłu­
go zamyślony, do tuko go nic trie mówiąc. Na­
raź z.nkuo.ł. N;kt n’e znał go dobrze. Przed­
tem nigdy do Sclr-uanunsa nie nrzychociz:?.

Kobieta która siad/da ta za Baschem, okre­
śliła kgo m-ze.gra.ne na jak;eś trzydzderól do 
trzvd;z;0'-.fn nV-chi tysięcy marek. Wszystko 
wygrał blondyn — ? wvH-al domem wtełdy, 
Ici°dv zaczai sam tiy.ymać bank Wsgyctko-^d- 
by’o sin zj-eszta w zun Tnym oorzadkit. S’użacy 
Hńti-y da.P ’-a~iy. ifjj.f zuhaliFe pewiw człowiek 
Poytra^nai-c o 'wv-Ai r-ieniacJf wczorajszego 
wiefizoni. w 7,KS--n n,o grę.

Caro/.za rzekła:
(C. d. n.).
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-/
p. H. Swierczewska oddeklamtPwaTa przekłady p. 
K. Rychlowskiego a Jan Oella wygtosit własne. 

Publiczność ,która zjaw ia się nielicznie da- 
• -rzyła autorów i wykonawczynię serdecznymi o- 

klaskami. (KBO

Gość amerykański 
we

-We czwartek, dnia 26 btn, przybył w po­
dróży po Luropie do Lwowa prezydent Vassar 
CoMegó w Nowym Jorku, prof. Mac Cracken, 
celem zapoznania się ze stanem i potrzebami 
Wyższych Uczelni lwowskich, oraz zorganizo­
wania ewentualnej wymiany profesorów i stu­
dentów międlzy Polską i Ameryką. Prof. Mac 
Cracken zwiedzając Europę, odwiedził już na­
stępujące'miasta uniwersyteckie: Londyn, Pa­
ryż, Genewę, Zurych, Frankfurt, Berlin, Ko­
penhagę, Sztokholm, Upsalę, G-Stteborg, Hc'l- 
singfors, Rewal, Rygę, Królewiec, Gdańsk, 
Warszawę i Wilno Po zwiedzeniu Lwowa, 
gdzie zabawi około 4 dni, zamierza prof.' Mac 
Gracken wstąpić do Krakowa i Poznania, po­
czerń udaje się do Czechosłow acyi i na Węgry.

Onegdaj zapoznał się dostojny gość z In­
stytutem geograficznymi i zoologicznym Uni­
wersytetu Jana Kazimierza, poczem Rektor 
Uniwersytetu, JIM. ks. Narajewsk' podejmo­
wał go śniadaniem. Popołudniu spędził prof. 
Mac Cracken na dalszem zapoznawaniu się 
z naszą Wszechnicą.

Prof. Mac. Cracken jest wybitnym uczo­
nym amerykańskim i człowiekiem, który nie 
kryje swych szczerych sumpatyi dla narodu 
polskiego.

Jak to /luż donosiliśmy, wygłosi on w so­
botę, dnia 25 o g,>dz. 6 wieczorem odczyt w 
języku angMskim pt.: „Organizacya kształ 
cena w Ameryce11, oraz w medzólę, 26 o 12 w 
południe odczyt w języku niemieckim p. t.: 
„O uniwersytetadi amerykańskich11, obydwa 
w aitfi Uniwersytetu (gmacb posejmowy). — 
Wstęp wohiy. Należy się spodziewać, że odczy­
ty tc startą się serdeczną inanifestacyą uczuć 
obywatelstwa i młodzieży lwowskiej dla 
przedstawiciela kraju, który złożył tak liczne 
dowody szczerej dla Poksld przyjaźni.

Wieczór dla publiczności ściślejszej, irzą, 
dzony w Kasynie w niedzielę, nie zawierał 
wprawdz e doświadczeń o tyle nowych, aby 
wymagały sprawozdania odrębnego; na liczne 
„■e-dlnak życ/Koia, wyrażone na wieczorze, po­
dani w kilku słowach charakterystykę zdolno­
ści’ jakie rozwinął w  sobie Jo Rharna.

Zdolności te poT&ga/ą na opanowaniu t. 
zw. ciała elektrycznego, czyli owej części nic- 
widziaJnej w ciide fu.ycznem. która je ożywia 
i norusza. Jeże,'i potocznie mówi się o opano­
waniu cała fizycznego, nie jest to wyrażeniem 
ścisiem, ciało fizyczne bowiem, to tylko ma­
szyna, baidzo skomplikowana wprawdzie, ale 
złożona ze składników martwych, z wodioru. 
węgla, tlenu, azotu, wapna i fosforu. Chcąc 
mieć pojęcie właściwe o ee le  fizycznem, 
przypatrzmy się trupowi, zwłokom ludzkim. 
Jest to tylko maszyna, tak samo niei^ichouia,

jak automobil bez benzyny. Dopiero ciało 
eteryczne jest tą benzyną- która maszynę w 
ruchu utrzymuje.

Ofóż tern ciałem eteryeznem włada To 
Rharna w 'Sposob po-dlziw.-ema godny Zatrzy­
muje na ehwi'ę działalność tego ciała w  do­
wolnych częściach dała fizycznego np. w ra­
mionach, i ramiona te stają- się od razu trupa­
mi; n enia w nich czuda ani krążenia krwi. 
Można ki przekłuwać szpilka mi na wylot bez 
bolu bez upływu krwi, bez zakażenia nawet, 
bo i białe ciałka krwi są uśpione. Zamiast 
wstrzymywać dzałalność dalą eterycznego-, 
unie To Rharna także SKupiać tę dziaraln-ość 
w dówolncm miejscu ciała fizycznego-. Skupia 
Ją np. w stopach i przez to udziela im wrażli­
wości tak wzmożonej, że poprzez obuwie od­
czuwa do tyków-o kreskę, narysowaną na po­
dłodze kredą i to tak doktadire, jak gdyby kre 
ska ta była wypukła, ułożona np. ze- zapałek.

Ponadto umie To Rharna wysuwać częścio 
wo dało elektryczne poza obręb ciała fizycz­
nego Przykładem tego by!% na - produit-cyach 
dawniejszych opisywanie wyglądu i odzień1 a 
osób, siedzących poza To Rhamą, a w produ- 
kcyi niedzielnej telepatya bez zatknięcia. To" 
Rhaina nawiązał początkowo łączność etery­
czną z ,,prowadzącymi11, a potem oddal i się z 
estrady i zjeszedł daMiyO w głąb sali'. Od-dalał 
się bardzo powoli i obłożnie, gdyż ciągnął za 
sobą pasmo eteryczne, , jak gdyby włókna 
światła szarego, łączące- go z prowadzącym, a 
w razie zerwania się pasma telepatya byłaby 
dlatj niewykonalna. Pasmo to widoczne było 
bez wątpienia cfa więcej niż jednej osuby na 
sal?.

W objaśiiiiLwach treściwych, .wygłasza­
nych przed swenu doświadczeniami, zwracał 
Jo  Rharna uwagę na to, żc paw u gnie się w 
nich wydobywaniem na law podświadomości 
i po,parł to produkcyatn!. W czasach pradaw­
nych, na kilkaset wieków wstecz, pocfświado- 
mość ta, m-eszczaca się w  ciele eteryeznem, 
hyła normalnym stanem świadomości u ludzi 
ówczesnych Dziś już vyro-ś!i.śmy z niei nie­
jako, bo postąptfiiśmy wysoko w rozwoju 
uzdolnień, a zachowaliśmy już tylko szczotki 
tej podświadomości. Możemy je obserwować, 
gdy np. czytamy głośno łub sumujemy cyfry, 
a równocześnie myślimy świadomie o czem in- 
rretn. W ten sporAH sumował To Rharna cvfrv. 
odczytywane dotykiem stóp swoich w transie.

Świt.

że rece-pta nie dała się wyna^źć dlatego, iż 
'niejiodobna praowidzieć wszystkeh nowych 
prądów i potrzeb, jakie w przyszłości praw i­
łyby się w takiem państwie tysi-ącletniem. — 
Ir.nemi słowy; nechno tylko filozofowie czy 
też historyoz ołowie podadzą- ściśle, w jakich 
kierunkach państwo tysiącletnie będzie s#ę ro­
zwiało, a JfH? będzie można ułożyć dziś pro­
jekty wszystk eh przyszłych ustaw i rozporzą 
dzeń, które temu państwis zapewnią możność 
istnienia na wieki.

Podobnie myślą niektóizy rodzice, gdy 
wydaje im się, że nafapszym sposobem zape­
wnienia de'eciiom szczęśliwe! przyszłości bę­
dzie to, gdy tym dzieciom zaraz. po urodzeniu 
wytyczą dokładnie do jakich szkól mają cho­
dzić. jaki potem zawód obrać, z kim zawrzeć 
małżeństwo, w której miejscowość1 osiąść 
itd. Parląmely przedwojenne postępowały tak­
że nkraz w ten sposób, aby czemś czas zabić 
i dyety pobierać. -

Uchwalah' po długich debatach' ustawy, 
które miały dz-ałać dopiero kiedyś na przy­
szłość, w  razie gdyby okazała sp  potrzeba 
takich' ustawę No i potrzeba nie ukazywała się, 
a jeżeli się i ukazała, to ustawy były już tym • 
czasem przestarzały * potrzeba było nowe 
uchwalać.'

Ofóż i kry dzieł socyologow i rodz/ce 
troskliwi i parlamenty wszystko to myś’ałai 
bardzo logicznie tylko zapominało o '-ednej 
małej rżeczw: że ludzie to nie maszyny. Któro 
działają dokładnie tak, Jak- obi'ozy fj hiżyftio 
rowie. Ludzie, czy to jako jednostki, czy iakoi 
społeczeństwa, nura wolna wolle. a rozwbaląc 
się, używka ją teli wolf w  łdt.iinkach tak;rh. ja­
kich żaden inżynier atu hi-storvozo-f nhńczyć 
ni-c zdoła; nieraz w  kierunkach wprost prze­
ciwnych dawm-e-iszwm. Ani zatem dobrobyt 
ekonomiczny, ard rozbrojenie powszechne, ani 
zniesienie pferdwtey, anj żaden ze sposobów 
dziś możebiivdf nie zapewni państwom (rwa­
ni a tv prącie tmeg<>, bo wszystko jest-w- c*aełym 
rozwoju Swit.

Całe bińlioteki zapeimć moiżnaby książka 
mi, podająccmi już nietylko, roztrząsania tc- 
orely:czne, ale wprost wskazówki i rady — 
zdaniem autorów praktyczno — na łemar, w  
akiby sposób urządzić ustrój państwa, aby 
w niem wszystkm było dobrze, aby nie było 
już potrzeby żadnych poprawek ani ulepszeń. 
Nie mówimy tu jUż o „sposobach11 polity­
cznych. bo rzecz prosta, że np. Anglia uwa­
żałaby za jedyne rozwiązanie kwesty i, aby 
ona jedna miała aripię i Rotę i monopol handlu 
ś watów ego, a (Niemcy znowu sądziliby, że to 
on! powinni mieć w ręku armię i handel itd. 
Jednakie i nie-politycy, a więc sccyoEo-gowie, 
nic zuolali dotychczas znałezć recepty na taki 
ustrój państwowy, któryby utrzymał się na 
setki lat bez zmian 1 ulepszeń.

Kry ty cv'dzkł tych socyologow powiadają, 
y

Turcja bez. sułtana.

Ucieczka sułtana tureckiego z Kon*
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stantynopola na Maltę, dokomala się pod 
w pływ em  nacisku ze strony rządu Angory 
który zażądał bezwarunkowego usunięcia 

^dotychczasowego sułtanatu i kai fatu w 
•Turcyi. Misyę p,/^prowadzenia tych żią- 
dań w Konstantynopolu otrzym ał kemali- 
styczny generał i reprezentant rządu An­
gory w  Konstantynopolu Refet Pasza, któ­
rego podobiznę zamieszczamy. Refet Pa­
sza przybyw szy do Konstantynopola, za­
żądał natychmiast abdykacyi sułtana i u- 
stąpienia jego ministrów, grożąc im w ra­
zie oporu szubienicą.

Orgje paskarzy drzewnych
(kp) Przed paru dniami obradowała specyal- 

na' komisya pod przewodnictwem r. Maksymowi­
cza w przedmiocie ustalenia nowych cen opalu.

Na komisyi te) za współudziałem i zgodą han­
dlarzy drzewnych ustalono za 100 kg. drzewa1 
twardego rąbanego cenę 5COO mk.

fTymczasem handlarze drzewni ire Stosują się 
do tych cen, kpiąc ze wszystkich zarząuzcń wiadz 
i swoich własnych zobowiązań.

I tak np. p. Malec, właściciel składu drzewa1 
przy ul. Wlśniowieckich, za/ądal w dniu 21 bm. 
za 50 kg. drzewa 3.400 mk., tj. (^800 mk. za1 100 

:kg. a w 'ęc o tysiąc marek drożej, niż opiewa cena.
2,'\, Tenże sam pan — a także inni handlarze w 

sąsledztwiep obierają za opał różne ceny — w 
; różnych porach dnia.

Tego samego dnia za 100 Kg. węgla brał rano 
po 8 tysięcy marek, w południe zaś, a więc w pa­
rę. godzin później zażądał za ten sam węgiel ju t 
dz’esięć tysięcy marek bez najmniejszego uzasa­
dnienia. a pn Bśeż według ostatniej normy ma ko 
sztować 100 kg. 6.200 mk

Oto pojedynczy szczegół z duże} wiązanki 
auarcnji handlarzy w zakresie pojęć etycznych, 
prawnych i kupieckicli. Każdą ustawę i dowolne 
zobowiązaire depce się bez skrupułów, a biedny 
konsument jęczy w obroży ordynarnego wyzysku 
i lichwlarsłwa.

(Nadużyć tych władza sama nie ukróci. Mu­
szą jej dopomódz interesowani, kttórzy o każdym 
wypadku nadużycia i lichwy winni donos!ć komi­
syi do badania cen, jak to uczynił intercsowany 

Ag wypadku- przez nas zacytowanym
W przeciwnym bowiem razie sami kop'emy 

sobie pod nogami przepaść finansową, pomagając 
do panoszenia się anarchii cen.

Krwawe morderstwo 
rabunkowe.

\

(kp) W Chlebnej, powiatu Krośnieńskiego, pu 
dta onogdaj

,4 '
1 ofiarą bandytów cała rodzina.

Szczegóły napadu budzą dreszcz zgrozy, świad­
cząc o rozwydrzeniu instynktów ludzkiej bestyl.

Po północy krytycznego wieczora trzej ban­
dyci, zamaskowani i uzbrojeni, wdarli się

przez dach do mieszkania Antoniego Hańby.

Jeden z bandyHów strzelił do Hańby, leżącego w 
łóżku, drugi do jego j«jny Katarzyny, Oba strzały 
na. szczęście chybił: Odgłos strzaiów zbudził sy- 
n# śoiacąeo w drugie! izbie. Przerażony wbiegł

' do Izby rodziców ze słowami, „co się tu dzieje". 
I Lecz w tej chwili

rozległ się trzeci strzał i syn runął martwy ńa 
ziemię.

Po zamordowaniu mlodes o Hańby przerażeni 
gospodarze bez opoi u

( , 
w ręw li bandytom klucze

przy pomocy których opryszkowie zrabowali 700 
tysięcy mk. gotówki i garderobę wartości 300 ty­
sięcy marek.

Odgłosy napadu posłyszał sąsiad Hańby, Oor 
llek;. Pobudziwszy Innych sąsiadów, przyszedł do 
patrzeć przez okno, co się dzieje u Hańby. Lecz

w tej chwili jeden z nandytów krzyknął.

„jeśli chcesz żyć, wyrywaj!".

Rozległy się strzały, czem sąsredzl tak się prze­
razili że uc’ekll wszyscy do domów.

Pod zarzutem tego napadu rabunkowego i mor 
derstwa. policya aresztowała

♦
trzej wybijoknów z Żarnowca,

Kazimierza, Wojnara, tudzież Władysława I Hen* 
ryka Ciupów, którzy oddawna odgrażali się Hań- 
b e, że go zabiją, % raz nocą dobijali się nawet do 
(ego domu.

 oo——

Popiel — UrsaKi — Jung;

(kp) Włodzimierz Popiel, urodzony 19. 
lipca 1893 w P.zemyślu, grek~-kato ik, mu­
rarz z dworra klas mi gimnazjalnemi. Ostat­
nio przed aresztowań em pracował

w redakcji „Gazety Robotniczej*.
Nos ł party ny rseud^nim ,S i,k o“.

W czasie śle ?twa zaprzeczał przyna- 
eżnoś i do jakiejkolwiek orga izacji polity­

cznej, do Lwowa przyjechał r/ekomo na za­
proszenie nieznanego mu adresata, tłow em  
u >aje zupełnie nieświadomego rzeczy, ac :- 
kclwiek stwierdzono jego wybitne angażo* 

■wanie się w propagandzie komuni. tycznej 
rozszerzaniu bibuły

Ursaki.

Adolf Ursaki, urodzony 7. lutego 1890 
w Ottynii, powiat Tłumacz, zamieszkały we 
Lwowie, rzymsko-katolicki,
czeladnik kominiarski i były redaktor 

„Sprawy Robotniczej",

która wychodziła we Lwowre od llpca do 
października ub. r. Me cztery klasy szkoły 
średniej.

Przy przesłuchaniu zeznaje, że jest 
wprawdzie komunistę, lecz nie należy do 
partji. Tismo wydawał za swoje własne pie­
nie, dze, za szczędzone w czasie służby woj­
skowej; przy likwidacji pisma miał 200 ty­
sięcy deficytu, lecz księgi administracyjne 
zniszc ył i pretensji do pre umerator w nie 
dochodź.ł, obawiając się, ty  ich póź dej nie 
ścig no. Komuniści chcieli z nim nawiązać 
kontakt, lecz on na to rzekemo nie zgo- 
cził się.

Jednakowoż zebrane dowody przema< 
wiają za tern, że pismo należało do partj, 
a Ui saki był płatnym członkiem partji i mu­
siał słuchać nakazów z góry.

Adolf Jung

Adol Sar et recte Jung, ur. w r. 1894 
w Czerniowcash, rzekomo student filozofji



rzekomo bezwyznaniowy (taktycznie jet 
żyde.nj. ”

M.eszkal w Synowódziu, pow atu skol- 
łkiego, używał pseudo i * ów

„Szar.iu* albo „Dnistrun".
*

Jun} był lum n rz m p rt i. Przed woj­
ną pra_owal w i.rawowie, nas ępme ześ we 
Vvied.s u

w redakcjach g a ze t socjalistycznych.

W czasie wojny był rec nze ten  pras wym 
a m,i Pfl nzera i w tym cnaiakterze dos;a! 
się do n ew .i osy ski j.

W organizicjach komunisty z ych w 1 o- 
jrfi zajmował Jung wybitn m e.sce,

* srał naw et udział w naradach najwyż­
szej ekonom icznej rady w M jskw.e.

* "
W boi zewickim

• { j e . rządzie w ęgierskim  Bali Khuna
zajmował j mg rów ież bar. zo wybitne sta 
no. isl o.

Na teranie M łjpo'ski p~jaw ł się „Sza- 
n:J* w i 925 roku. Jako wy raw .eJo agita­
tora i mówcę posł ła ro prrtja d za dębią 
naftowego w cdii pozys iwania robotników 
dla idei kom.:ni'ty zr.ej.

W mar;.i 192) r. pojechał Jurg wra; 
z „Olejni iem" do Mos’wy, ce em rot wań 
z ta ntejszym! komunistami co do s io  obu 
a-giac i b o i ^ z e w  c iej w- Ga icji wschodniej 
i pod . Dał t-on i zw. t-wietiową umo^ę.

o powrocie z Moskwy ,,S aniu“ roz 
wijał swą działalność vre Lwowi.:, Droho- 
hobyczu, Stryju, Stanisławowie i Samb. rze, 
utrzymywał ;ez stosunki z bolszewikami ro- 
tyjskimi i niejedn krotnie

j ź l z ł  na to jn '”konfe-en jo do bolsz> 
WiCkiej i ns i  dl re ałrj nió v, itó ac.ie- 

szk ła w Wars awe.

W  partji leprezentow. 1 Jung kierunek 
radykalny, gotów zawsze do m joarJzrej 
awanturniczych przadsi ,wz ęć.

Po rozbiciu W rangla pocieszał s.e 
Jang tern, że Rosja postawi Poiscs w Ry 
dze ubimatum

alba Galicja Wsch dnia dla Rasf, albo 
dalsza wojna,

przyczem Polskę przyjm ie naturalnie... to 
pi rwsze. A jeśb nawet — twierdzi! Jung — 
Galicja W schodnia zostanie przy Polsce, to

P dienny -a prz R ł dem Ż iRowswejjp
u.erry na W-eh Ga >tcję

i zajm ę ją w przeciąga 2 tygodni tj. naj­
później do 1. styczna 192i.

Na przyjęcie miłych gości rosyjskich 
rari/k J oiig prz- gotować odpowiednio ukwa 
hfikowany<.h ludzi, którzyby m-,gli objąć 
rządy w kraju, nie kom prom nu -,e komu 
nizmu w oczach mas.

W tvm celu projektował Jung 
urządzenia kursu, nn ktirym  zo  ow iązał 
s ie  w ciągu 12 ia’ cji w ykształcić praco­
wników paryjn  ca  na t z  on.tów rządu 

kom n stycznego  
w k aju, czyli t. i d fre k to r j jtu

PoiieAaż radykiine wyst pien a Junga 
za hwiał/ je o stan wiski m w a tj , opu­
ścił L.v >w i wróć l do SAioic i r dzików 
w Synów ÓUzku, d ia dniej pracował w du­
chu , rzeciw państ AÓwym.

Trzeci cMeń rozprawy.

(kp; Inteligentna i wygadana, była Gros- 
serowa „środtiem ciężkości" wczorajszego 
dnia rozprawy komunistycznej. Mówiła pięk­
ne i piynno, jak na wiecu, anęcata się z> ty- 
giymem okrucieństwem nad’ .stru.-Jkszalym 
porządkiem bnrżuazy hym ł usiłowała się znę­
cać nad aktem oskarżenia. Ludzi łatwo podat­
nych byłaby może nawe.t i przekonała, gdyby 
nie skrajna przesada w apeteo-zowaniu ideału 
komunistycznego, który piękno wygląda w 
broszurkach, lecz p-it'k!eV'e w rcatizacyi. A 
Jeśli na tę odwrotną stronę medalu ktoś zbyt 
silne- zamyka oczy, musi n każdego człowdka 
n euiprzedzonego wywołać tylko wrażenie nie 
smacznego i jedho&iromtcgo doktrynerstwa.

Wywodom oskarżonej towarzyszyło po­
czątkowo zainteresowano słuchaczy, które 
wkrótce pojfcnti zm ieniło się w  uprzejmy itśmle 
szok pobłażliwości.

Królikowski odpowiada.

Na początku rozprawy kończono- przesłu­
chanie oskarżonego Królikowskiego,

Następuje szereg pytań i odpowiedzi, ma 
jących na celu wyjaśnić poszczególne putu ty 
aktu oskarżenia. Pyta najpeirw przewooni- 
czący, potem ktoś z przysięgłych, potem proku 
rator, wreszcie obrońcy. *

; Przewodu.: Pan występował pod pseudo­
nimem „Cyprjaria“? 

j Oskarżony: Tak jest.
Przewodu.: 'Więc wszystko, .co mówi się 

o towarzyszu Cyprianie, odtoiJ się do pana?
Osk.: (Może się odnosić. To zależy, jak 

myślcl; ci, którzy pisali. Bo nie każdy lmę 
znał

Przewodu.: Teraz powie .mi’ pan, skąd par 
tya czerpie pk-niądze na swe wydatki.

Osk.: Więc na.jperw opodatkowuje się 
I członków partyi, następnie puszcza się l sty 
składkowe między robotników, a wreszcie 
partye innych krajów maja obowiązek poma­
gania pieniężnego.

Puzewoćłn.: Tó ostatnie zróctlo było zdaje 
ś'ę silniejsze?

Osk,,: Przeciwnie, deficyt nasz n:e- orze- 
kraczał 50 proc. wszystkich rozchodów. Wię­
ksze sumy pieniężno, które miałem przy sobie, 
zebrałem z  wykładów urządzanych przez

siebie.
drzew.: Czy może pan naprowadzać, gdzie 

pan urządzał te v,yk.ady?
Osk.: -Nie mogę, bobyrn wskazał na.osocy, 

które im w  tern pomagały. . %
Natomiast pienyJLy z innych źródeł nie 

pobierałem, gdyż n e potrzebowałem ich Dla 
drugich jednak nic- jest wcale ujmą, że te p«-ą  
niądte bra'i Byłoby ujmą, gdyby wyłącznie „ 
d.a pieniędzy służyli partyi.

% Pr ze w.: C:.y może tan powiedzeć, w jar 
kim yyeokrdc były te subsydya od zagranica 
nych partyi? •

Osk.: Nie mogę, bo nie wiem.
Prze w.: A od1 której pariy i otrzymywali­

ście piemędze?
Osk.: Przychodź ly do nas albo wurost ze 

źródła no. z Norwegi1’', Ameryki. Fmncyi, a i bo * 
też pośrednio przez siedzibę paityi w Mo­
skwie.

Piłsudski, Moraezpwsld, Grabscy pod sad!

Przewooncz-cy pokazu:e oskarżonemu 
broszurki- komunisyczme. Oskarżony poznaje. 
Przew odkrozący pyta.

— Gry zgadza się pan z tein, co piszą ta 
broszurlr-?

Oskr.-rź.wiy z uiśmiecbem: Co ja się rnogę 
zgadzać lub rre zgadzać?

Przewodnky.^mz czyta ustęp z broszurki:
„„.rady-TObotn cze rozpędzą wówczas 'w  

Warszawie paskarski se;m, zniosą w wofsktl 
władzę nącze’reg. 1 ustanowią trybunał rewólu 
cyiuy który pocbgme do od-r>o"rfecte.iahtości:V 
spra\'ców^ bratobóu zc-i wojny z P^syą, a to 
Pksudskego, Mo-aozewslk ego,, braci Orab- 
sikich. Tirąmpczyńskcgo..." ’ i

Więc to n e wygląda tak blado i łagodnie, 
jak pan to wczoraj przedstawi!

Oskarżo-uy: Ja to wyjaśnią Mówiieni o na 
sza' organ zacy; tylko, a to wszystko, co pisze 
broszura m ało nastąpić dopiero wtedy gdy 
rady ro-botnicz'c, które 'stnialy niż pewien 
czas w Polsce 1918 'roku. bedą dość sine. by 
zaZ'-dać o-d burźuazyr ustajpiem? -ni wiadr/.y, 
a gdyby burżiiazya tego nie uczyniła dobro- 
wo’n'e, zmusić ja- do tego.

P~7ewuln.: iNa wet orężem?
Osk.: Nawet orężem!

W czasie kongiosu

Następne oslcarżony opisuje przebieg 
kongresu świętorarskiego, na niektóre jednak 
szczegóły, dotyczące tycn obrad, nie chce- od)- 
po wiedzieć.

Z osób tam obeanych znał ty'ko Orossero) 
wą, Cichowskiego i Krilyka. Opo-v/iada o  wk.ro 
czemu policyi.

Pizew^ffln.: Pan chc:ał uc'ec przi?-z okno?
Osk.: Tak, a’e trie udało mi się. I tu jeszcze 

muszo zaznaczyć, że zostało aresztowanych 
dwudziestu siedmiu, zaś akt oskarżenia mó-w1 
tylko o dwudziestu szcścri.

Przewodu.:, Je'1- pan to twierdzi,- to musi 
pan wpędzać, koro brakuje.

Osk.: Nlma Leona SpiegM  .
Tu przewodni-'zący przedkłada mu kartkę 

pisana przez osk. Cchofi^skirgo. w któ^ei -est 
y.ymimronych twTo * dwudzdestu sześciu u- 
czestndtów. Oskarżony stwierdza, że spis ten 
jest pisany ręką Cichowśkkgo.

•

Co znaczy: „Armia wasza, jest armlg mszą“?

Przew.: Czy był pdłi na zjeździć między­
narodówki w Moskwie?



Osk.: Tak jest. I
Pracw.: Ozy i«7.emawlał pan tam? 1
Osk.: Tale.
Przew.: Czy przemówień e w akcie oskar 

żenią przytoczone, to pańskie przem&wieiue?
Osk.: (Nie, to innego członga.
Przcw.: Ale jeśli pan byl delegatem cen­

tralnego komitetu, musiał pan je znać czy ono 
odpow a da imeneyom party z

Osk.: W zasadzie odpow!ada.
Przeto.: Czy pan pamięta, że ów delegat 

powiedz a 1 słow a: „rosyśka armia, to nasza 
armia, a polska arm:a to ąrm a u -ogów”.

Osk.: Tego specya’nie n e  pamiętam, ale 
to odpawiacia ogólne tendencyn Oceniamy to 
Jednak z punktu stanowego a n'e narodowego. 
Jeś'i mówimy ,nasza“, to znaczy robo tn,cza, 
a cue narodowa.

Czy Istnieją narodowości.

Prokurator stawia oskarżonemu pytanie, 
czy zaprzeczają oni te tri, en. u narodowości.

Oskarżony: Nie zaprzeczamy, bo to są 
iaJcty. Pizec.eż narodowość istnieją...

Prokur.: No, ja nie wiem czy istnieją!
Osk.: Panowie przypisują nam, że my 

chcemy...
P r Jt.: My panu nic nie przyp;sujetny, tyl­

ko paragiaf 58. Ja pytam s ę  tylko!

W  z a c n y m  w y p a ew u , c h y o a  ż© w y p a d n ie .

Tu oskarżony mówi prokuratorowi o soli­
darności burżuazyi i solidarności robotnicze;’, 
Burżuazya jednakowoż w a’czy nieraz z sobą, 
bo żyje wyzysk em, natomiast robotnicy nie 
będą walczyć.

Prokur.: Czy walka robotników różnych 
krajów jest wogóle wykluczona?

Osk.: Wykluczona! A jeśli nawet do n;ej 
przyjdzie, to d atego, że robotnicy nie rozur 
mriecą swego interesu klasowego.

Prokur.; Już zrozumiałem pana! A teraz 
niech mi pan pow e: w każdym krau jest jed 
na pary? komunistyczna?

Osk.; Tak.
Prokur.: A teoretyczni powiedzmy: Jeśli 

w  państwie jakóm jest kilka narodów, czy 
chcecie dfla każdego z nich tworzyć osobne 
państwo?

Osk.: Rozwój ludzkość’ nie idzie w kie 
runku tworzenia nowych państw. W ustrorn, 
do którego dążymy, wszystk'e narody będa 
stanowić jeden kompleks który sprawy go­
spodarcze będzie załatwiał wspó'n!e.

Prok.. A wlec nie leży w waszym progra­
mie tworzenie osobnych państw?

Osk.: Nie. 

Czerwona pianka.

Na stosu wne zapytania objaśnia oskarżo­
ny, że komunistą' nie przyjechał z Rosyi. Nie 
pochwalał bowiem niektórych bolszewiCKich 
metod postępowania. Dopero patrząc na Ro- 
syą zdała, przekonał się do bolszewizmu.

— Zrozumiałem, że tylko na powierzchni 
potoku jest piana, ale wewnątrz płynie złota 
żyła życia.

Prokur.: Czy są aziś w Rosyi sowieckie) 
klasy stanowe?

Osk.: Jeszcze są!
Prvkur.: Jak sie dzielą,?
Osk.: Burżuazya jest jeszcze. Zostali 

wprawdzie pozbawieni środków produkcyi, 
ale w duszy są jeszcze burżujami, chciel.uy 
przywrócić Jawny porządek.

Pi ok.: Co kto ma w duszy, nie -wchodzi w  
rachubę, ale czy są jeszcze dziś kapita.iści?

Osk,.: Są, bo nie wszysudek jeszcze wy ­
właszczono.

Prok.: A czy nowi kapitaliści rodzą się?
Osk.: Tak.
Prokur.: A czy powstają om z nowej, ro­

botnicze klasy?
Osk.: Nie! Kłusa robotnicza nie może prze 

cież wrydać kapitalistów!
Słowu te wywołują dyskretną wesołość. 

Bardzo uświadomiony Królików sic jakoś nie 
zdradza uświadomienia w zawiskacn pow­
szechnie znanycn, o i!e wyaa.ią one ujemne 
o bolszewikach świadectwo.

' Następują zapytana obrońców.

Zeznania Grosserowej.

Ma dziś lat 39, lecz wygląda boda'że na­
wet ną znacznie starszą. Szczupła, zlekka przy 
garbiona, o zn.szc.zono, twarzy i nieharmonij- 
nych rysach, nosi czuprynę, przystrzyżoną zu­
pełnie z męską, Mówi płynn e i _ energicznie, 
po każdet uwadze przewoduczącego odpowia 
da potokiem stow, lubi polemizować.

Do winy nie poczuwa się, choć nie za­
przecza, że iest komun stką. „Sąd bn, żuazyi- 
ny“ me uważa, za kompetentny do sądze­
nia jej.

— Możemy odoowiadać tylko, przed są­
dem robotniczym, lub przed trybunałem hi- 
storyi!

W stronę Ukraińców robi analogiczny 
gest, :al Królikowski.

f

„Stoimy przed sądem przypadkowo

Stwierdza, że „władza burżuazyjna gwał­
ci sw<jje własne burżuazyjne ustawy". Kon- 
stytucya gwau antue obywatelom wo’ność 
przekonań i zrzeszania s ę, a komuniści są 
prześladowani przez policyę i muszą zrze­
szaj się tajnie.

— Stoimy przed tym sądem zupełnie 
przypadkowo! Z równą słusznością mogliby 
tu odpow adać którzykolwiek inni ludzie ze 
130 tysięcy flaszych wyborców.

W śledztwie odmawiała zeznań podobnie 
jak inni, ale na rozprawie chce odpowiadać.

— Chcemy tu otwarcie i głośno powie­
dzeń, kim my jesteśmy, czego chcemy i do 
czego dążymy!

iNaieży do partyi komunistycznej. Wypo- 
wiadla poglądy komunistyczne, przedstawa 
ciężkie położenie ,,uowe-' klasy", mówi o zwy 
rodnieniu f zycznem i umysłowem tak robotni­
ków, jak burżuazyi, stwierdza w reszcie, że za 
staczanie się ludzkości w przepaść nie są od­
powiedzialne tednostki.

— Mimo najlepszej woli burżuazyi nie 
można katastrofy odwrócić. Nie p-mioże tu 
żadna filantropia. Cały system musi być zmie 
niony.

Przedstawicielem nowego porządku jest 
klasa robotnicza, a mózgiem rej klasy — ko­
muniści

W tern nTeiscu wsłpje Grosserowa Kryty­
ko w-ać akt oskarżenia, zarzuca ąc autorom, że 
„nie mają zrozumienia dila z ’awisk społecz­
nych".

Dalszą krytykę przerywa iej przewodni­
czący. pouczając tą. że do oskarżonej nalcżv 
bronić się, a nie krytykować.

Święty Jur.
Pa wygłoszeniu tych i rym podobnych

ogólnych teoryl na temat „nowego porządku 
św-iaca", p, ze chodzi oskarżona do Komerencyi 
śwóętoiui skie:i.

Konferuicya to m.aia być informacyjna i 
organizacyjna. iPrócz członków partyi przy­
byli na nią „sympatycy", którym miano ob'a- 
śp.ć cele i istotę komun, zmu, po tej zaś części 
m.oii zosać sami członkowie partyi w celu 
załatwienia spiaw organizacyjnych, dokonana 
wyborów i td.

Że konfereneya ta, zainicyowana przez 
Centra'ny Komitet, odbywała s'ę w zabudow a 
niach św. Jura, jest rzecz? przypadkową.

— Nie est to bynajmniej ,,ukra:ńsko-ży- 
dowska intryga" — jak twierdzi prasa — bo 
miałam do wyboru ,<:l;ka lokali. Wybrałam ten 
na usdne nalegania n:e;akiego Herzmana, czyli 
,.Ma!a“, który później „sypa! wszystkich" 
Wtedy tłumaczył mi. że na cerkiew nikt uwa 
gi nie zwróci, że jest odipust, więc uużo ludzi 
będzie wchodzć i tp.

— Teraz rozumiem dlaczego Maj tak 
us-Inle nalegał na wynajęcie właśnie tego lo­
kalu. * ; i

„Popi popleraT.

— A później mówi s ę o nas , ukraińsko- 
żydowska intryga, popi popierali".

Prokurator: Przepraszam, tycn słów akt 
oskarżenia wcale nie użył! Zastrzegam się 
przeciw takiemu podsuwaniu wyrażeń.

Oskarżona: Możliwe, żc nie uzył. Tak, 
nie użył *ch, ale myśl est mniej więcej taka

Prokur.: Jest powiedziane „ „za życzliwą 
neutralnością mieszkańców", a w  zabudowa­
niach św. Jura są, prócz kstezy, inni iakie 
mieszkańcy

l  ien kjdze za ra b ia ła .

Oskarżona przyjechała do Lwowa na wio 
snę 1921 r., by pracować komunistycznie. Mie­
szkało. pod nazwiskiem Areny Sadowskiej. W 
jaki sposób zetknęła się z tutejszymi Komuni 
slam', nie chce powiedzieć. Ona sama — jak 
twlcrdżi — utrzymywała się z własnej pracy. 
Pieniędzy partyjnych nie brała.

Nieraz wyjeżdżała do za chodnic,; Mało­
polski i do Kongresówki i zarab ała tyle, że 
w ystarczało nietylko na życie, lecz również na 
cele partyi. Do kogo wyieżdała, nie powie. 
Opiekowała s ę  uwięzionymi komunistami w 
Warszawie., ~'ói ych pouczała, jak mają symu­
lować chorobę, by wydostać się na wolność.

Na tern rozprawę odroczono do dzisiaj.

SłtiiiMa fiimM.
(kp.). Do szpita'a powszechnego we Lwo­

wie przywieziono wczoraj 42-letniego Stani­
sława KHirtkowicza, lAilaka. rolnika ze So­
kolnik, ze strasznie pokaleczoną głową i twa- 
rza. Klimkowńcza zaproszono na wesele ja­
kiegoś krewni aka do Sdonki Wielkiej, gdzie 
„Polaczka" ugoszczono nie „horiwkoju" i kny- 
szoni z kowbasou", lecz nożem po głowie 
i twarzy

Będzie to na iczka dla Sokolniczan, by 
nie wydawali po'sKich dziewcząt z a mąż za Ru 
sinów, gdzie dziewczęta zatraca’ą swoją na- 
rodowość, a eh krewnych - Polaków ze sło­
wiańską gościnnością rżnie się kozikiem po 
jtthiew
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Mosty między 1 urcją a Zachodem 
spalone.

Tajemnica Konferencji lozańsbicj.

W arszawa. (Teief.) (z) Z Berlina oono 
szą: o ile sądzić można z wiadomości, któ 
re się przedostał/ poza osłonę tajemnicy, 
jaka otacza konferencyę lozańską, takty­
ka Mussol niego aoprowadziła ao niepo­
myślnych rezultatów. Pomiędzy Turcyą a 
mocarstwami zachodnierm mosty zostały  
zerwane. Nawet .',Tzmips“ zajmuje poraź 
pierwszy nieprzyjazne stanowisko wobec 
Turcyi. O tern, jak dalece są tajemnicą oto 
czone obrady konferencyi w Lozannie, 
św iadczy to. że na zapytanie, jakie skiero­
wano do Polncarego w e czwartek wie-

1 czór, >dpo wiedział on: przysiągłem Tur­
kom ina Koran — Angl kom zaś na bibi ę, 
że niczego nie zdradzę o konferencyi lo­
zańskiej, Pertinax w ,-Ecno de Paris" p o - ; 
mimo incydentu pomiędzy niem a Mussoli 
nim, coraz bardziej wzmacnia swoje stano 
wisko zupełnie niezależne. Pisze on: W ło 
ski Kromwedl jest w polityce zagranicznej 
nieobliczalny Zmienia on poglądy, zale­
żnie od okoliczności. Cel swói osiągnie za­
pewne bardzo szybko, gdyż dla niego cel 
uświęca środki.

Konferencja w Lozannie.
WtetMń (jFAT). „N. Fr Presse" donosi z  

Loituuiy, że delegat rosyjski, Worowskyj. 
praediożył konferencyi kwestye, od krórych 
rozwiązania zależeć będą, ewentualnie losy ca­
łej konferencyi. Postawił on oiicyalny wnio­
sek, aoy rosyjską detegacyę dopuszczono do 
Konferencyi na tych samych prawach, co de- 
legacye innych mocarstw. Worowskyj od tego 
uzależnia ewentualny wspóudtzial w obradach 
nad kwestyą cieśnin. Dotychczas n:e udzielo­
no Rosyi oopowtedzl Zdaje- się, że sowiety nie 
zadowolą się ewentualnym powołaniem się 
sprzymierzonych na regułamn konferencyi, 
wykluczająey wspóudział Rosyi w obradach, 
dotyczących innych kwestyi niż sprawy 
cieśnin.

*
Rzym (AW). „II Mcmdo“ donosi z Lozan­

ny, że Venłzeias zamierza wysunąć żądanie, 
by alianci wynagrodzili Cfrecyę za szkody ł 
straty, ąkte poniosła wskutek prowadlzenia 
wojny z ich. polecenia. W związku z rozpatrzę 
niem tej drastyczno' sprawy spodziewane tu 
jest czynne wystąipie-nie -Małej Ententy, wobec 
poruszania kwestyi Salonk i Macedonii, na 
których to przyłączenie tak bardzo liczi' Ju­
gosławia.

Londyn (AW), Tutejsze dzielniki donosmą 
z Konstantynopola, że rząd turecki ogłosił ofi- 
cyalnie, łż odtąd rząd Angory będzie wykony­

wał kc .rtrolę nad cieśninami Wiadomość ta 
wywarła wieńca kansternacyę w kołach sprzy 
mierzonych

NARADY PAŃSTW BAŁKAŃSKICH.

Wiedeń (RAT). „W. Frr Presse“ donosi z 
Lozanny: Wczoraj pod przewodnictwem (Niny 
czi-ca odbyłą s ę  konfereneya delegatów Jugo­
sławii, Rumunii, Bułgaryi i Orecyi, zwołana na 
specyałne tyczenie detegacyi bułgarskiej i gre­
ek'ej. Konfereneya trwała do północy. Uchwa­
lono odbyć ,szcza jeaną konferencyę, : wen Du­
alnie w rmarę potrzeby więcej. Zdaniem dzien­
nika Bułgaiya będzie obstawała przy żądaniu 
dostępu do morza Egejskiego, o ile otrzyma 
wystarczające gwaraneye w swobodzie w y­
wozu przez port Dodleagacz. Ze strony Bułga- 
iyi' oprócz StambulYiskiego wzięli udział w  

. konferencyi poseł bułgarski w  I ondynie Stan- 
t oew i gen. Sawów.

WtfcJeń (AW). Ji. Fr. Presse“ donosi z 
iLozan-ur^ Czwartkowa konfereneya między 

telepatami jugosłowiańskim, rumuńskim, buł- 
,garskim i greckim posiada ogromne znaczenie. 

aodięto na niej prób-ę wznowienia związku 
bałkańskiego Konfereneya zwołana została na 

' żądanie Bułgaryi i Orecyi

W  o b li c z u  s o ju s z u  t u r e c K o - n ie -  
t m e d io - r o s y js f c i c g o .

Londyn. (Pat) W czasie debaty w I- 
zbic reprezentantów oświadczył lord Crey  
że sytuacya na Bliskim W schodzie zapo­
wiada się bardzo groźnie gdyż prewidy- 
wana jest 1 or»3ołidacya rosyjsko-tur ecko-

niemiccka. Przeciw tej konsolidacyi mu­
szą alianci utworzyć jednolity front, jeśli 
chcą uniknąć katastrofy. Należy się spo­
dziewać, że soi ■'iarneść aliantów wytwo 
rzy pomyślną sytuacye.

KONFERENCYA PRASOWA U MIN 
NARUTOWICZA.

W arszawa. (Pat) Minister spraw za- “*i 
granicznych Narutowicz odbył dziś konfe- -c 
rencyę prasową, na której oświadczył: 
Chcąc dzisiaj z Danami om ówić sprawy po 
Mtyki zagranicznej, muszę zacząć od tej 
kwestyi. która w tej chwili cały świat 
najbardziej interesuje. Mam tu na myśli 
konferencyę lozańską.

Zw ażyw szy że Polska w konferencyi 
tej u-dziafu nie bierze, poczvn!łem w szyst­
ko. co należało, abv zabezp eczyć nasze in 
teresy i uważam, że posiadam w tym kie­
runku dostateczne gwaraneye. Pragniemy 
usilnie dochować zawartych sojuszów i u- 
chrnioć się od nowych wstrzaśnień. Za­
znaczam jeszcze, iż nie jest wykluczone za 
wezwanie nas w dalszym rozwoju wypad­
ków do wypowtedzenia s:e w pewnych  
kw esty  ach zasadniczych na konferencyi lo 
zańskiei a dążyć będę do tego. byśm v w 
takim wypadku zabjać ln-ogli głos narównl 
z innymi.

Z zadowo!en:em mogę stwierdzić, że 
św ieżo podp;sa,nv uK'aa handlowy z kró­
lestwem S. H. S. spotkał się z nader ży- 
czliwem przvieciem w  tern państwie za­
równo w rządzie jak i w wvra>z;e opinM pu 
blicznej. W ierze że stosunki nasze z bli­
skim sąsiadem zachodom  tj z Czechosło- 
wacva. ułożą sie tak dobrze, jak tęgo w y  
maga mteres polityczny Europa skoro tyl 
ko dojdzie do definitywnego uregulowania 
i załatw enia ostatnich istniejących spraw  
spornych — mam tu na myśli przede- 
w szvstkitm  sprawę Jaworzyny.

Pragnę przedstawić panom szczegóły  
odbytej ostatnio w  Parvżu konferencyi w 
sprawie Kłajpedy, Komisva wyznaczona  
p-zez konferercve ambasadorów dla opra 
r-owania projektu rozwiazama spr aw y  
Kłajpedy, postanowiła przed przvstap':e- 
niem do decvzvi wysłuchać dezyderatów  
trzech zarntersowanych stron, przedstawi 
ciefi Kłajpedy. Polski i Litwy. Prace korni 
syi są poufne.

Aczkolwiek incydent protokolarny 
między Polską a rządem sow ietów , o któ­
rym na poprzedniej konferencyi wspomnia 
łem. nie jest jeszcze zlikwidowany, to jed­
nak zaznaczyć pragnę że nie zmieni! on 
bynajmniej sw ego charakteru, przeciąga­
jąc się tylko n estety ze względów formal­
nych. a stosunek bezpośredni i bieg spraw  
i interesów obu państw, nie został zupeł­
nie w niczem zakłócony. Jak panom w ia­
domo, dn;a 30. bm. rozpoczną się w Mo­
skwie konfereneya w sprawie rozorojeń. 
W yznaczona z naszej strony delegacya 
wyjeżdża w najbliższy wtorek do M oskwy

ZAKAZ WYWOZU ZBOŻA NADAL 
UTRZYMANY.

W arszawa. (Pat) W obec tendencyjnie 
rozsiewanych pogłosek o zmianie w y w o ­
zowej polityki rządu, kom isya w yw ozow a  
stwierdza że w yw óz zbóż chlebowych, 
mąki itd. w  dalszym ciągu nie jest dozw o­
lony i że przed wiosną roku przyszłego re 
w izya tego rozporządzenia nie będzie roz­
patrywana.
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„Konferencja lozańska SKończy się 
katastrofą**.

W arszaw a (Telef.) (z) Układy w spra "Oprawy tureckiej ze sprawą rosyjską w 
wie porozumienia w Konstantynopolu sta -| związku z kw estyą Besarabii. ..Beriiner 
iięły na martwym punkcie. Wiadomości, tBórsen-Ztg.“ pisze: to ttylko jest wiado- 
jakie nadeszły do pism riem eckich. stw'er me. że Rosya czeka jedynie na pomyślną 
dza.ią iż położenie w Konstantynopolu jest (okoliczność, ażeby sprawę sw o:cn aspira 
niepokojące. ,jDanz. N. Nachiichten“ w e cyi do Besarabii siła przeprowadzić i już
wczorajszem wydaniu donoszą że rząd an 
{reiskr? podzeia ten punkt widzenia, i i  kon 
ferer.cya lozańska skończy się katastrofą. 
Jest charakterystyczne iż cała Drasa nie­
miecka straszy świat wynikiem konferen- 
cył lozańskiej, który to wynik doprowa-

od pewnego czasu ściąga wojska na grani 
cę rumuńską. W  tym samym artykule 
przytacza dzierark zdanie jednego z w y ­
bitnych dyplomatów w Konstantynopolu, 
któr.v stwierdził, że ..błyskawice są na po­
łudniu. sa także na północy. Obawiam

dz!ć ma do poważnych powikłań świato- się jednak, że proch który to w szystko
wvoh Ton piątkowy prasy niemieckiej 
jest w najwyższym stopniu alarmujący — 
tendencyjnie. Szczególnie uderza łączenie

wysadzi w powietrze, znajdjue się gdzieś 
tu, w pobliżu Konstantynopola.

\gi*acja agentów rosyjskich przyczyną na- 
 ̂ sz^j klęski przy wyborach na Wołyniu.

War.szawa. (Tesif.) (z) .jP^zegnąd wie- 
czorny“ komentując smutny dla nas wynik  
wyborów na Wołyrru zaznacza że Rosya  
sowiecka odmawiając Ukrainie prawa do 
życia, czyni dziś -zabiegi na W ołyniu w k:e 
runku oderwania go od Polski. Dlatego nie 
żałowała dla swoich agentów złota dla 
zdemoralizowania wójtów, sołtysów  i po-

Tajemnicze przyjęcie p, M, S^y- 
dy przsz prez- Nowaka,
WARSZAWA. (Tel. Z.) Poseł Maryan 

Seydc, członek Zwiqzku Ludowo Narodom, 
przyjmowany był ostatnio po rai pierwszy 
precz prezydenta ministrów Nownka. — 
Przyjęcie otoczone było tajemn cq. Żywo 
komentowane jest w kuloarach sejmowych 
pytanie, komu zależało na tajemnicy: pre­
mierowi czy p. Seydzie.

Endecja zab Bpa o pomoc grup 
żydowskich.

WARSZAWA. (Telef. Z.) Od dłużącego 
czaau endecya prowadzi rokowania z gru­
pami iydowskiemł, usiłując wpłynąć na nie 
w kióhinku pomocy dla prawicowego kan­
dydata na Prezydenta Rzeczypospolitej.

pów. O tern co się działo na Wołyniu, pi­
sze korespondent ..Przeglądu W ieczorne­
go", że to nie agitacya antypaństwowa, 
ale to pierwszy etap zamachu stanu. Dla­
tego nie należy szukać p r y c z y n y  klęski, 
tylko w naszych waśmach i w  naszej admi 
ristracyi. Przyczyny są głębsze i strasz­
niejsze.

4

Prawd^podob eństwo powst - 
ni& unji stronnetw ludowych.

WARSZAWA. (Teł. Z.) — Przez dzień 
wczoraj zy ob adowała w dalszym ciągu 
rada naczelna P.S.L. (Piast). Podział i usta­
lanie mandatów zajęło wiele czasu, jednak 
do wyniku nie doprowadziły. Dys usya to 
do tak y i politycznej, prowadzona naprzód 
w mieszkaniu DąbsMoge, następnie wieczo­
rem w klubie sejmowym, rie miała chara­
kteru obovvięzujq:.ego. — CHn śne uchw. ły 
zapaść maja dopiero w poni dzi dek na ob­
radach pełnego klubu. W ktłach stronnictw 
ludowych jest bardzo popierana myśl na­
wiązania ś< śieszego  kontaktu wśród stron­
nictw ludowych. — Prewdopod abnem jest 
utworzenie unji stronnictw lud <wych, — do 
której zmlerzaję odłamy zarówno P. S. L., 
Piast, jak t P.S.L- Wyzwolenie.

IIEGFICAUA Gll'_ U

Tełary am^tkańskls 15853 5900 -s*
dynkl < ójW 15701—15750 o lvj*
an i'*  15701—15750 )«•■?. < wój u  15 00-15550 
merkl niemieckie 2 60 -2-70, rfki 2 40— 
2.50, drobne 2 -2 0 -2  30, ł e ie  94 3 0 - 9 8  uO 
drobna 92'00—96 00, czeskie koron / 490 —
505' 0, drobna 480*00—500 00, rubł > c-setkł 
.25-00-135-00, setki 125T0— 135 00 T5-ru 
błówki 1C0'00—115-10 franki franc. 1075 — 
1125*00;iunty szterf, 69503'—71000"—, Irnnkl 
zwajcarskia i8(D'C—k950"0— /łotei iO-kor, 

55.00U—56.000. 20-frankówki 53.00-— 54 000 
20-markówki 64.000 —65-500, 10-ruolj.v.cł 
4030—75000. srebro korony austrjackia 

1150— 1175, iloreny 2900—2950 f u z. j 4700 
—4800.

u z4^za w sobotę 25. b. m. 
A u t  i  Wieczór św. Katarzyny. Po­

czątek o godz. 9. wieczór, muzyka salonowa.
30877

Ip ie  głesf v&nl uej.
Co sty&zy się w najgłębsze] ciszy we wszecJiśwl* 
cłe —  Fizyk ib c u s k i 3crthelot o zagadce taje­

mniczych fal

Coioczno, publiczne posiedzenie pięciu akade 
rnji paryskicn — Academie Francaise, Academię 
des Inscrptions et Belles-Lettres, Beaux-Arts i 
des Sciences morales et politiques, tworzących ra 
zeni t. ł w . „Institut de France", to za w s i*  wiś.He 
wydarzenie dla Intelektualnego świata Fraricyi.

W wąskie), starożytne} sali „sous la Conzo- 
lle“ niema m ejsca wolnego, gdy młody uczony 
francuski Daniel Berthelot, z tych słynnych Ber- 
thclotów, co aali Francyi sporo bardzo wybit­
nych ludzi, wygłasza swój piękny odczyt o „nie­
widzialnych falach". J e s t  to typowe francuskie p<  ̂
łączenie francuskej dokładności i poetyckiej fan- 
tazyi, gdy Berthelot mówił o ostatnich ulepsze­
niach \v telegrafii i telefonii bez drutu. Jest to n!e 
zwykła rozkosz dla nocnego obserwatora życia, 
gdy w ciszy swego obserwatoryum, słucha tych 
tajemniczych dźwięków, które w e sz y  nocne) 
przepływają przez eter powietrzny.

Obserwator nakłada sobie hełm telefoniczny 
na uszy i lekko przesuwa wskazówkę na specyal- 
nym apaiacie zawierającym prąd elektryczny. 1 
oto v\-ret rozlegają się pierwsze głosy nocy. W głu 
chej ciszy nagle rozlega się niby jednostajny, m a 
rowy uźwięk /leu. Z początku dfcwlęlt len iest 
pół cichy, potem coraz wyraźniejszy. Aparat wy- 
ażwkkuje abecadłem Morse‘go w krótkich i dłn- 
g!ch sygnałach angielski słowa. To stacya w 
Poidnu, kióra z zachodniego cypla Anglji, sygna­
lizuje aparatem Marconiego kursy giełdowe i inne 
nowości dnia wielkim okrętom, płynącym właśnie 
drogą do Nowego Jorku.

„Przesuwam wskazówki n!eco na prawo" — 
mówi Birrnelot Dźwięki fletu ustalaj i nagle i‘ * 
legaj* się iźwięki dzwonków. Regu’.;>rt;c uderze­
nia, i oto słychać niemiecki tekst T r zn Iw stacya 
w i\ordexh, która u ujścia Plby jcure-m.uiJtije se 
statkami na Morzu Północnem i Bałtvkn.

Trochę dalej na prawo i m ó w  t t tókną  d » w t  u

Posłowie ruscy wystąpią w Se.mle 
z oskarżeniem b. rządu ukraińskiego.

W arszawa. (AW) Posłow ie ukraińscy 1 specyafme przeznaczonych do c do udowy  
wybrani z Małopolski Wschodniej zamie- zagród włościańskich. M ateryały do oskar 
rzają ńa najbliższym posiedzeniu Sejmu żenić zbiera puseł ks. lików, który w tej 
wystąpić z publicznem oskarżeniem prze- sprawie odbył szereg Kunferencyi z  tarżę-
clw b. rcądowi ukraińskiemu który spra­
w ow ał rządy w M^łupoisce Wschodniej, o 
szprzeniewierzenie funduszów publicznymi

dem likwidacyjnym i jest w posiadaniu ob 
fitych materyatów uzasadniających oskar 
żenie.

zebranych z kas b. rządu austryackiego i ——OO'
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kl, a rozlega się coś co przypomina skrabjnle pió­
ra po papierze. To Barcelona mówi swyin iadyo- 
aparrtJin w hiszpańskim Języku.

Jtszcze dalej, i nafcie rozlegaią się dźwięki 
gromu To forty wielkiego łańcucha opasującego 
Paryż. Mont Balerien, Buc, Palaiso.i, mówią z 
scbą Ale rozmowa Jest niezrozutn a!ą. To tajnym 
szryitem porozumiewa się wojskowość.

A nagle potężno uderzenie, iskra wylata z a- 
paratu. Olbrzymi aparat na wieży Eltfla, zaczyna 
pracować. Pizygfusza wszystkie 'nne stcye. Roz­
syła n j eaYy świat swe potężne fale dźwięków.

A cisza nocy wypełniła się potworna ilością 
gfrsów I dźwięków które falami przełamią wszech 
świat z szybkością trzystu klometrów na godzi­
nę. I gdziekolwiek się znajdziemy, aa cichych po- 
Iach, czy wśród gwaru miast, na ulicy, czy w 
czterech ścianach pracowni, ciągle bije w ras  
ocean faf, uderzają w nas heroldz' nieskończono­
ści. — Tyiko nie wszyscy słyszą ten tajny szept 
świata. Wymaga to specyalnego aparatu, stacyi 
odbiorczej radyotelegrafu. A wtedy cisza nocy 
staje Stę przeraźliwym zglebcicm różnych języ­
ków, łż 5’iicya odbiorcza staje się n b y  wielka 
wieża Babel, którą zrozumie tylko specyallsta. 
telegrafista radyostacyl. '

czywistnfć, gdyby gmina zechciała nałożyć nr 
nich prowizoryczny dodatek drożyżnlany iako o- 
ffarę na rzecz głodnych wedle majątkowego kata­
stru, do którego pozytywnych danych dostarczyć 
by mogło biuro Informacyjne Izby skarbowej u1 
Kurkowa 23. Pociągn'ęci być winni i żydzi, Rus'- 
nl chłopi z okolicznych wsf, wogóle wszyscy skó- 
rozdziercy głodnej inteligencył.

Spodziewam się że daioby się zfąd uzyskać 
bardzo poważne kwoty tak, że możnaby pozakła­
dać liczne kucliri 3 stałe, ale i ruchome, któreby Je 
idziły po ulicach ł za przystępną cenę wydawały­
by członkom towarzystwa ciepłą strawę, dale' 
możnaby zrobić składy i zapasy, pozakładać pra­
cownie i warstaty, które prócz zaspokojenia gło­
du dałyby możność pracy bezi obotnym. Okolicz­
ności te wpłynęłyby na zwalczanie drożyzny, 
przez co i rząd mógłby skorzyśtać.

Projekt ten oddaję pod sąd ł oce-nę ludzi wpiy 
wowych i filantropijnych, którzy zdołaliby w 
czyn go przemienić Głodny em eryt

Z sądu wojskowego.

Kwszednle z muzyką iOOO mkp. dla młodzieży 
izkolrej i szeregowców do sierż. włączn. 600 mk.

Sezonówki: dla nieczłonków L. T. Ł. 1 T.
?5.000 Mikp.; dla członków L. T. L. i T. 15.000 mk. 
.la żon członków 6.000 mk., dla dz cci 10.000 mk| 
Ola młodzieży szkolnej 12.000 mk.; dla młodzieży 
;zkolnej w grupach po 10 osób 10.000 mk., karta 
jpi.iki 6.000 mk.

Ze Zniżek dla żon i dzieci członków, mogą ko 
■z/stoć tylko ci członkowie, którzy zakupia dla 
u obie sczonówk' członkowskie, w przeciwnym rai 
zie .żona i dzieci członka L. T. L. i T. opłacają se- 
icmówki członkowskie.

Garderooa dzienna jednorazowa 100 mk., gar 
deroba sezonowa 3.000 mk.

Wpisowe dla członków nowych 300 mk. wkta 
dka roczna 600 mk. Niewykupione karty sezono­
we do dn a 10 grudnia br. drożeją o 2.500 mk. na 
sztuce.

Zapisywanie się na członków oraz nabywanie 
kart sezonowych uskutecznia się w łcwatu L. T. 
Ł. ł T. przy ul. Pełczyńskiej I. 57 od dnia 1 gru­
dnia do 10 grudnia 1922 włącznie od g '/i/ir>  9 ra­
no do 8 w eczorem.

Sezon L. T. Ł. I T. zapowiada się bardzo do­
brze, zostaną rozegrane we Lwowie mistrzostw* 
poNkie w jeździe szybkiej I sztucznej na lodzie.

REPERTUAR TEATRU MiCJSKIEOa 
TEATR WIE1KL

W sobotę, dnia 25. listopada, o godzinie 3-e| 
..Kościuszko pod Racław cami", obraz historyczno 
ludowy, Anczyca.

W sobotę, dnia 25. listopada, o godzinie 7 , 
„2ydówka“, opera w 4 aktach.

W niedzielę, dnia 26. listopada, o godz. 3-cie| 
„Ta która przeszła bez śladu*4, sztuka w 3 aktach.

W niedzielę, dnia 26. 1 stopada, o gedz 7-eJ 
„Zamarłe Oczy“, opera w -1 aktach.

T FA T - M R Y
W sobotę, dnia 25. listopada, o godzinie 7 , 

„Subłokatorka“, krotoct.wlla w 3 aktach.
W niedzielę, dnia 26. 1'stopada, o godz 7-e| 

„Subtokatorka", krotochwila w 3 aktach.

TEATR NOW OŚCI
W sobotę, dnia 25 listopada, c  godzinie 7„ 

„Japonka", operetka w 3 aktach
W niedziele, dnia 26. 1'stopada o godz, 7-eJ 

„Bajadera", operetka w 3 aktach.
 Oj-----

Teatr *rt. l i t  „UL", Ossolińskich 10. Program 
IX., od 13. do 20. listopada br.: 1) Część koncer­
towa p. Z. Uroan, A. Stańska, K. Chrzanowski, 
L. Stański i i„ 2) Sketch w 1 odsłonie, Z Horsta 
„Departament Nr. 14“, (Sprawy delikatne), 3) We 
soła farsa w 1 akcie „Pan prezydent ma głos". 
Początek o godzinie 8-mej wieczorem. W ponie- 
dz atki i w piątki dla pp. u.-zędników 50 procent 
zniżki.

Premiera w BAGATELI, dnia 22. bm. (środa).
Część I. Pełen humoru sKetch p m: „Kto jest
ojcem". Część 11. Recytacye, piosenki i tańce: 
Ordonka, Bronowski, Mirski, duet Aleksiejewów, 
balet Godlewskich. Część III. farsa na tle b. sto­
sunków wojskowych austryack., pa. „Capstrzyk".
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Mcwnica pub iczna.
Pcjioc dla ginącej z gltoau imeltgencyl.

Dnia 25 paźdz. br. pojawiła się w „Wteicu No 
wym“ koi espondencyai, gdzie autor wystąpił z 
projektem zawiązania komitetu, któryby chodził 
po uomacn i zbferał dobrowolne datki na utworze 
nlo tanich kuchni dla ginącej z gL.du 'nteligencyi. 
Akcya ta — mojem zdaniem — nie odniosłaby po 
żadnego skutgu, gdyż publiczność wogóle zrażoną 
została zbiórkami uł cznemi, które stały się istn* 
plagą. Ja pozwalam sobie w tym kierunku posta­
wić dale Ko idący projekt, oparty na zasada.h real 
nych I prawnych. Wedle korespondencyl „Wieku 
N.“ z 31 paźdz. 1918 Nr. 5239, odbyło się w mini­
sterstwie spraw edliwoścl ood przewodnictwem 
Ministra spraw narada nad sprawą „ochrony loka 
torów", w której brali udział delegaci władz i rc- 
orezritancł właścicieli realności I lokatorów.

Organ zacya właścicieli reatnośd żądała zu­
pełnego zniesienia tej ustawy, ^aiś minister spraw, 
ijrzekł, że ustawa ochrony lokatorów nie może 
.tvć na razie zniesioną, gdyż nie ustały jeszczo 
stosunki, kMre spowodowały jej zaprowadzenie 
Uznano dalej, że ochrona lokatorów przynosi stra 
ty  wfaścciclom realności, ale ża łatwiej gospoda­
rzom pomo<ć tę ofiarę niż tokatorom!

Tak orzekli ludzie fachowi, rozsądni, doświad 
cznni. Jeżeli więc katnieniczn'cy pociągnięci zo­
stali do ofiar na rzecz ogółu, dlaczego nie mają 
również tej samej'ofiary ponosić ludzie zamożni a 
osobt wio paskarze, wampiry, szakale, któnjy mie 
sięczn/e zarabiają olbrzymie zyski paskarskie, a 
wyciskają je w formie drożyzny z najbiedniejszej 
warstwy ludności, wydzierając im ostatną krwa­
wicę, co go-sza jeszcze, że tacy paskarze w licz­
nych wypadkach jeżeli nie mają własnych kamie­
nic, korzvsŁają z ustawy o ochronie lokatorów i 
mieszkała za śmieszne małą cone w srosunku do 
łch dochodów. Rzeczą sprawiedliwości I sumienijt 
byłoby analogicznie i te warstwy drapieżn ków 
pociągnąć do ofiar na rzecz ginącej z gtodu inte- 
Hgencyl (3 lata wstecz), zwłaszcza, że dla paska 
rza, zagarniającego olbrzymie łupy mies ęcznie z 
tej nieszczęśliwej szarej rzeszy, wcale nie byłoby 
uszczerbkiem złożenia miesięcznie lub rocznie pe­
wnej kwoty z paskarskiego zysku jako of ary na 
-zeta. głodnych. Sprawa ta łatwo dałaby się urze

Śmierć jako następstwu napadu rabunkowego,

(!!> W dniu 23 lipca 1922 r. napadli Sznajder 
Rudolf (tearany uprzednio 5 tygodniowym więzie 
niem) Wiśniewski Franciszek i Przybyła Stani­
sław, szeregowcy na spieszącego wieczorem na 
stacyę Snlatyn — Załucze bł. p. Mojżesza SchSn- 
felda. Sznajder zasypał Schónreldowi oczy pias­
kiem, skutkiem czego napadnięty upadł na zremię; 
następnie Wiśniewski przysiadł mu na głowie 
zaś Sznajder trzymał powalonego za ręce a Przy 
była wyrwał mu przemocą woreczek, ukryty na 
piersiach, zawierający kwotę 305.000 mk Doko­
nawszy rabunku wszyscy trzej zbiegi' do Sniaty- 
na, gdzie Przybyła oal obu towarzyszem ze zra­
bowanej kwoty po 75.000 mk. (Następstwem tego 
napadu była ciężica choroba bł. p. Schónfeida, 
która spowodowała śmierć jego.

Sprawę tę rozpatrywał Senat W. S O. wo 
Lwowie pod przewodnictwem pułkownika Luków 
skiego. Oskarżał major di Skałkowskl, protoko­
łował uriędnik c. Schónfeld. Oskarżonych bronili 
adwokaci: dr. Dręgewicz, dr. Hirszsprung 1 dr. 
Kling hof er.

Po przeprowadzone) rozprawie Senat, po na­
radzie, wyda! wyrok, uznający oskarżonych win­
nymi zbrodni rabunku i zasądzający każdego z 
nich na 2 lat?, obostrzonego 1 postem co miesiąc 
ciężkiego w'ęzienia, z zaliczenfem do kary całego 
aresztu śledczego od 23 lipca br. Ponadto Senat 
orzekł wydalenie z wojska wszystkich trzech o- 
skarżonych po odcierpieniu kary.

Kronika sportowa.
%

Sozon zimowy Lwowskiego Towarzystw* Łyż­
wiarskiego i Tennlsowego.

W dniu 20 bin. odbyło się posiedzenie orga­
nizacyjna sekcyi Łyżwiarskiej L. T. Ł. i T.

Prezesem sekcyi został wybrany jednogłośnie 
p. Leon Uetter. O dalszym składzie i jej organiza 
cyi i zadaniu napiszemy później.

Obecnie najaktualniejszą rzeczą są ceny wstę 
pu i sezonówek na tor L. T. Ł. i T.

Ceny jednorazowego dziennego wstępu w 
dnie powszednie bez muzyki 600 mkp., dla mło­
dzieży szkolnej i szeregowych do sierżanta włą-i 
eznle 400 mkp.; w niedziele ł święta oraz w dnie I
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LYA A\ARA urccza i sympatyczna .. artystka 
dramatyczna odtwórczyni głośne! arcytrudnej rc~ 
li w 7 aktowym dramacie p. t. „DOZLtROŻE NA- 
M.IĘTNGŚCŚ" odn osia zupełny’ tryumf. Dramat 
ten wyświetlany obecnie w Marysieńce i Koper­
niku ściąga wytwnrng. publiczność, że względu na 
n ebywafą wystawę, przepiękne pejzaże i wnę­
trza salonów, korsa kwiatowe i fess.ynv_ ogrodo­
we. Fascynujący film tan to dramat psychiki ko- 
bi cej a nie pianka fantazyi mislcrnie zmyślona. 
Dramat ten to kawał życia kob ety uczuciowej i 
nieszczęśliwej. Nieć wyki t bujna jej indywidual­
ność* nerwy pałające nieświadomą żądzą użycia 
1 ów ni iszczęśbwy temperament, który omy na 
ją do szaleństwa. Te wszystk e czynniki znajdu­
jemy w przebogatem zastawieniu bohaterki d~a- 
maku. Piękna kobieta płynie z falą życia a to  
chwila grozi jej to rozbiciem szczęścia własnego 
i jej dziecka, a przecież wychodzi z tego niebez­
pieczeństwa ochronną ręką.

PosM^zenle To w. liter. Im. Adama Mickiewi­
cza odbędzie się wtorek dnia 28 listopada br. o 
godz. 6 wi icznnm w sal' fizyki gimnazyun im. 
króla Stefana Batorego (FI. p.) ul. Batorego. Na po 
rządku dziennym: 1) Odczyt prof. dr. W. Bmch- 
na'skiego rt. ..Odgłosy ballad wileńskich M!cklo- 
wicza w literaturze galicyjskiej". 2) Odczyt prof. 
dr. Stan. ŁenwrtFeeo p t :' ..Nahiowsza praca o 
konfederatach barskich Mickiewicza". Wstęp wol 
ny dla członków Tow. i wprowadzonych gości.

Za.rz. Związku Strze'eckiogo Obv. Lwów wzv 
wa wszystkich członków, którzy w r._ 1020 pMnPi 
służbę' dzelrreową jako Straż bezrńeczcńsi wa. by 
zgtosib' się w niedzielę 10 rano w InkaM Związku 
strzeleckiego ul. ZWona 7 |c».r{ęr}. Równocześnie 
wzvwa się członków zgłoszonych do ćwmzcń, 
zbiórka w tkedrioP 25 bm. o g. 9 rano w lokalu.

W K'iib’e profesorskim T. N. S W. odh-dzłe 
Sie dzisiaj Wieczór św. Katar zyny" (z tańcami). 
Wstęp d'a członków i osób wprowadzonych od 
Osr>Kv ’W0 mk . familijny 3(VX) mk. PufM własny.

Izba skarbowa komun kire. Sprzedaż św ia ­
dectw ’ przemysłowych na rok 1923 prze; Magi­
strat miasta Lwowa odbvwa sia od 25. lisMoada 
do wfąpznfe 31 grudnia 1922 w lokalu parterowym 
Pal u.sza lwowskiego obok Kasy mieiskiei. W Inte 
resie stron interesowanych !eżv, aby ceRm- im* 
knieoia natłoku w ostatnich dniach grudnia 1922 
przvsteno\yałv już teraz do w ykupu świadectw 
przemysłowych. >

Komitet organizacyjny Akad. wycieczek ,a- 
Cranłeę urządza dnia 26 bm w kawiarni Szkoc- 
kiei „Five oVocke tea“. W progrńnre: poczta,
koncert muzyczny i I czne niosoodzianki kwiato­
we. Początek o godz. 5 pnoołudniu.

Koło T. S. L. EmoMI PR.tcr urządzą dnia 26 
bm. w Bursio Grnnwaldzk'eJ ul. Królewska 1. 3 
Uroczysty wieczór ku uczczeniu rocznicy Oswo­
bodzenia Lwowa. Słowo wsfepne wygłosi MAj. 
prof. Wolańczyk, kółko amatorskie koła odegra 
jednoaktówkę rnbrTstrza 'Tadeusza Nittmana p. t. 
„Józek BezimiooiTY*. Początek o godzinie 5 pop. 
Dochód no. kaplice „Orląt". " J

Orkiestra (udowa St. Namysłowskiego wy sta 
pi w przejeździe na tournee do Rumunii z jedy­
nym koncertem w poniedziałek 27 bm. ZnakemFy 
w swoim rodzaiu zesnół wykona program złożony 
przeważnie z charakterystycznych utworów ludo 
wych, ‘kujawiaków, mazurów itr), kompozyjryj, w 
których odtwarzaniu orkiestra ta Jes  ̂ niezrów­
naną.

W Towarzystwie Miłośników języka polskle- 
skiogo wygłosi prof. Uniw. Dr. Tadeusz Lehr- 
Spłowiiiski odczyt p. t.: „O akcencie Języka pol­
skiego". Zebranie odbędzie się w sobotę 25 bm. o 
godz. 7 w'eęzór w sali instytutu geologicznego ul. 
Długosza 8. Wstęp wolny.

CFemny skrzypek" zechce się zgłosić we wła­
snym Interesie w Admimstracyi naszego pisma.

.Dzieci ziemi'1 Tadeusza Rńtnuia. Teatr w el 
ki przygotowuje ncznane u> nas i nie wystawiane 
dzieło niczapomniaje pamięci Rittnera. pt. „Dzieci 
zijini". Od dłuższego czasu odbywają się próby 
pod ryżeseryą p. Żytcjk ego. Pr miura „Dzieci 
ziemii’* wo czwartek 30 bm. Problem psyeho'ogi- 
czny i jego rozwiązanie, świetna budowa sztuki 
oraz temat zupełni „• camicnny od dotychczaso­
wych sztuk rii tnerowskich, składaią s ę na całość 
niezmiernie ciekawą. Artyści, którym powierzono 
rola, dokładają wszelkich starań, by tylko dzieło 
R.Pnura mogro wypaść jak najlepiej. 4B1 ższe szcze 
góły podamy niebawem.

W z w .rjzku z uroczystością 4 rocznicy oswo­
bodzenia Lw.swa donosi K o m ita t  „Kapiuły krzyża 
Obrony Lwowa", ie  dnia 25 listopada o g. 6 w e- 
czorem odbędzie się w kawiarni „Renesans" przy 
ul. 3 Maja podwieczorek połączony z licznemi nie 
spodziankatni. Czysty dochód przeznacza się na 
„Kaptułę Krzyża Obrony Lwowa". j

„Młoda Scenka"'' szkoły dramatycznej Fr. 
Frączkowskiego przy Konserwaitoryum P. T. M. 
W dniu 2 grudnia br. w sobotę zostania otwarta 
plerwsża w Polsce .jMloda Scenka" złożona z ucz 
niów fwyższych kursów szkoły dramatycznej. W 
małej salce Konserwatoryum przerobionej skrom­
nie, a z dużym smakiem, mieści się ta scenka, któ 
rej -jedynomi dekoracyam' są szaro udrapowane 
słupy według systemu Craigga. Celmt jej jest 
dać możność młodym talentom próbować swych 
sił w żywym mataryalo sztuki i sitańąć przed ty­
mi, którzy interesują się teatrem, aby w 'ten spo­
sób można ocenić siły, zal dy i biaki najmłodsze­
go pokolenia aktorsk ego. Zaala od wszelkiej szs'n 
cznoj teatralności. na podstawie szczerego wżycia1 
s*ę w odtwarzane role, szkoła dramatyczna pra­
gnie dać widowisko bojące na możliwie w ys ;kitn 
'•-.'zfomie artystycznym. R m srtuar „Młodej Sc°n- 
k '“ będzie pod względem literackim pierwszorzęd 
nym. Na początek idzie „Przechodzień" sztuka w 
3 akl.ach Bogdana Katmwy, w której to sztuce jak 
i w każdej z następnych przyjęto system podwój 
nej a także potrójnej obsady ról, by każdy z u.cz- 
rdów szkoły miał sposobność wykazania swoich 
zdolności. Sztuki cdtłwarzane będą bez suflepa. 
Wstępy tylko za zapmszeróami, które otrzymać 
można w kaneclaryi Szkoły dramatycznej i Kon- 
sorwatoryum w godzinach urzędowych, uTica Clio 
rażczyzny 7. *

Po'ski Związek muzyczno - pedagogiczny u- 
rządza z początkiem grudnia popis uczniów swo­
ich członków. Zgłoszenia przyjmuje Jeszcze p. Zdzi 
sława Setmajcrówna (Sykstuska 40) do 30 bm. 
Próba do popisu 30 brr., w Towarz. Miizyczncm 
o godzinie 7 w eczór.

Odczyty. Staraniem Koła Asnyka !T. S. L. we 
Lwowie odbędz e się w niedzielę 26 bm. o godz 5 
popoł: w szkole żeńskiej im Koideckiago wykład 
ks. Adama rlausnora pt.: „NapHoon a Polska* Fz 
obrazami świetlnymi). — W sobesrę 25 bm. o g. 5 
wygłosi tamże ks. A, Hammer wyłącznie Jla dzir 
ci im. szkoły Kordeckiego bajeczkę pt.; „Co Ja ­
nek w'dział we śnie" (z obr. świathi.). j

Z Ogińska nauczycielski®!! i. Dnia 25 "bm. wy­
głosi w Ognisku lwowskiem Związku P. N. S. P. 
(gmach Skarbka 1. p. p. Teofil Szumański odczyt 
na temait „Jak powstaje mapa. Początek o godzi­
nie 7 wieczór.

Uroczysty Wieczorek dla uczczenia dnia 22 
listopada, zapowiedz any przez Izbę rękodzielni­
czą odbędzie się wspólnie z wieczorkiem Bursy 
rękodzielniczej im Dekcrta w sali Strzelnicy mie 
szczańsk'ej w niedzielę lnia 26 listopada br. o go 
dżinie 6 popołudniu. — Zaprasza się P. T. człon­
ków do wzięcia licznego udziału w tem wieczorki!

Z poczty donoszą nam, że oddział pakunkowy 
po czteroletniej, prawdziwe) poniewierce, gdyż u- 
rzędowauo w tym dziale, przy pl. tfow ym , bądź 
pod gołe mniebem. badż w tiicopalanycli norach, 
doczekał się nareszcie wczoraj przenksenia do

nowego gmachu przy ul. Słowackiego, gdzie zn*- 
b.zi' pomieszczenie i zabezpieczenie mienia ludz­
kiego, jak em są pakiety pocztowe, wprosi wsj'»- 
niale. Otwarcie jednak ruchu nadawczego listów# 
go i pakietowego, które nastąpić miało zaraz .■* 
pizcprowadzco odnośnych działów, dozna znr>v.< 
opóźnienia z powodu niedostarczenia na czas, 
przez pracown ę stolarską Arenda, na]koniecznf*J 
szych urządzeń biurowych.

(kp) Cena kawy — pół milioua. Wśród osta­
tnich ukarań za lichwę towarową, nakładanych 
przez magistrat, oberwało się także Maksymilian6 
nowi Turtcltaubowi, dzierżawcy kawiarń' „Tea­
tralnej". Za pobieranie od gości wyższych cen za 
kawę, niż oyfy oznaczone w cenniku, nałożono na 
niego karę w kwocie o»ł miliona marek, lub 30 
dn' aresztu. Jest to nauczka dla innych kaw iarz/ 
by nie zdzierali skórę z gości.

Sala To *>rz i  wa I uz Cz ego Poni-dzla-
łeb, r7 ' i t w J i !  P  n u lu  iy i,on e r t sym fon cz.iy 
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SIEROTA po urzędniku Państwowym, Stani- 
sława OPLUSTIL, od dłuższego czasu chora na 
oczy i żołądek, kalaks na nogę, bez żadnych 
środków do życia cierpi gtód i nędzę, prosi o 
ratunek.* Żulliiskiego 18, II. p.ętro. \

Dla biednej, opuszczonej, starej wdowy
zechce każdy ofiarować, co może. N’ezdolna — 
z powodu choroby do pracy, mająca w dodatku 
utrzymać I wyżywić również ciężko chore dziec­
ko, ginie formalnie z głodu. Łaskawe datki przyj- 
muje Adm. Wieku Nowego „Dla wdowy M. C. ‘

NIESZCZĘŚLIWA KOBIETA. Czy wiecie, co
znaczy mieć pecha? Upaść na wznak i rozpić 
sobie nos — powiada francuskie przysłowie. —» 
Brzmi to paradoksalnie, ale doskonale tłumaczy 
dolę pechowców. Takiego pecha miała dz'siaj 
Marya P., biedna, nieszczęśliwa kohieta, mająca! 
męża sparaliżowanego na utrzymaniu. Wyszedł­
szy na rynek targowy po zakupy, nie zauważyła 
targuiąc się z przekupką, że ktoś wyciągnął ]ej 
z torby pugilares z kwotą 6.000 mk. Biedna ko- 
be ta  utrzymuje się z ciężkiej pracy. Ta strata, 
acz nie duza, dla niej jest bardzo dotkliwa. —i 
Prosi więc litościwych ludzi, aby złożyli dla 
niej te kwotę. Otwieramy więc składko na ła­
mach Wicku Nowego dla „NIESZCZĘŚLIWE^

N ewczesny żart przyczyną 
m •'Dowolnej zbrodni,

Zabójstwo między przyjaciółmi ua tle fatsdne] po­
myłki. — Dawid, skradając -się do własnego domtt 

dostaje kulą od przyjaciela.

Dwu d o D r y c h  przyjaciół wybrało się do Argen 
tyny.na zarobek. Dawid W att i Les'ie Green byli 
świetnymi elektrotcchn kami angielskimi. To też 
w kramie złota działo im się świetnie.

Obaj pracowali i mieszkali razem, ’le żo zre­
sztą Argentyna nie Jest zupełnie bezpiecznym kra 
jem i lepiej tam trzymać się przybyszom laztrn. 
Tak też pędzili życie W att i Greeu

Pieniędzy inieii wbród, a stąd obawę, źc Ich 
kiedy jeszcze mogą napaść tubylcy. Umyiślill więc
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Brylantowe gody.

Z:emiamn wołyński, znany heraldyk i ] 
historyk Zygmunt -Luba Radziszewski i je­
go czcigodna małżonka p. Aniela z Czo- 
snowskich, obchodzili przed kilku tygo- 
dn ami — jak już donosiliśmy — brylanto­
we gody. Przeiżyli 50 lat w niczem nieza- 
mąconej zgodzie i harmonii, choć rnezaw- 
sze kroczyli po drodze wysłanej kwiatami.'

Otoczeni powszechnem poważaniem przyj 
mowa" to gronie dzieci swoich i w iiu k ó w  
życzeina licznej rzeszy przyjaciół i. znajo­
mych. którzy w dniu brylantowych go­
dów przekroczyli gościnne progi ich domu 
Rycina nasza przedstawia sędziwą parę 
jubilatów.

zebraną gotówgę wysiać pewnego dnia do Anglj. 
W wigilie lego dnia, Dawid piacowat dłużej — 
Leslie wrócił do domu wcześniej i nie doczekaw­
szy się przyjaciela, poszedł spać.

Wśród głębokiej dopiero nocy, zbudził go dzl 
wny szmer. Leslie zerwał się z łóżka i ujął silnie 
trzymany pod poduszką rewolwer. Nagle w nle- 
pewnem świetle lampy ulicznej, martwego praw'o 
miasteczka Pedros, ujrzał cień człowieka' otw'e- 
rającego okno i, najoczywiściei, usiłującego dostać 
się tędy do mieszkania. / *

Daw'd czekał, aż domniemany bandyta znaj­
dzie, się choćby Jedną nogą w mieszkaniu, a gdy 
lo nastąpiło — wypalił kilka razy i intruz z Ję­
kiem upadł na ziemię. „ ,

(idy Dawid Watr zapali światło, chcąc stwier 
dzić, czy napastnik nie udaje czasem rannego, czy 
martwego —■ krzyknął z przerażenia! I cóż się o- 
kazało? Oto na ziemi leżał pan Oreen.

Ranny umierając zwierzył się zrozpaczone­
mu przyjacielowi, że eheał go tym sposobem na­
straszyć i zobaczyć, jak dałby on sobie radę z na 
pastnikiem. Ciężko też zapłacił biedny Grean za 
swój nierozsądny pomysł.

Ile godzin powinna sypiać 
kobieta ?

• • • t

Przeciętnie mówi się, że kobiety powinny sy 
piać długo, jeżeli pragną zachować swoją pfękność 
5 być zdrowe.

Złośliwi antyfeminiści twierdzą, Jednak, że 
długiego snu potrzebują tylko ludzie pracujący 
umysłowo, lub myślący bardzo wiele, czego nie 
można powiedzieć naogół o kobietach.

Obrońcy płci pięknej rep] kują im, że nawet 
przyznając racyę ternu poglądowi, nie można od­
mówić kobietom potrzeby wypoczynku umysłowe 
go, ponieważ najulubieńszy temat rozmyślań nie- 
wieśc cli, plotki i intrygi, Jest bardzo absorbujący 
T wyczerpujący.

Kierownik działu higieny pism? rzymskiego 
,.Gionno“ pisze, ie  sen kob’ety puwitilen trwać 
najmniej o dwie godziny dłużej niż mężczyzny.

Poza tern dłuższy sen jak najlepiej wpływa 
na urodę kobiecą, konserwuje cerę, powoduje pię­
kne rumieńce 1 błyszczące spojrzenie oczu.

Wytrwały wojak.
4

Przesłuży! 72 łata jąko prosty szeregowiec.

Magistrat miasta Ojain w pofiididowej Fran- 
cyi ochrzcił Jedną z ulic imieniem Jana Theurel.

Posiadacz tego nazwiska nie był geniuszem, a 
pant ęć jaką pozostawił po sobie za wdzięczą tyl­
ko temu, że przesłużył w w o Js k u  jako prosty sze­
regowiec 7£ lata nie awansując ant razu

Jan Theurel wstąpił do wojska w roku 1716 
i przebywał kolejno w najrozmaitszych forma- 
cyach, ciężkie przeżywając nieraz chwile.

Brał udział w bitwie pod M ndau ł otrzymał 
wtedy siedem cięć szablą. Pod Fontenay zgnlęll 
jego trzej bracia.

Theurel był ze swym pułkiem w Ameryce ( 
walczył za wolność młodego narodu. Kapralem to 
go pułku był syn Theureha — Józef, który zginął 
podczas oblężenia Yorktowna.

Po powrocie do Francy’, stary wiarus otrzy­
mał z rąk Ludwika XVI. medal weteranów, którą 
to odznakę dawano tylko żołnierzom mającym po 
za sobą conajmniej 24 lata służby wojskowej. 
Theurel otrzymał tizy  takie medało za f 72 lata 
wojenki. — Gdy wiek jego dobiegł Już setki, —* 
zgrzybiały weteran osiadł wreszcie z rodziną w 
Tours. — Napoleon I. ogros l go w roku 1803 Ka­
walerem Legjł honorowej.

Jan Tlieur/l zmarł w roku 1807 mając skoń­
czone 108 wiosen. * n

SAMOWAR EK.
Samowar k na stoliku 
W burze stawia Luśka miła,
Wrz ica węg el po węgielkui 
Wnet herbatkę będzie piła.

'T u i przy biurku obok siedzi 
P m tykancik bez wąsil a,
Piórem sztur a wciąż w kałamarz 
I pod Rurkom nogą fika.

A u Luśki jest serduszko 
N_ zbada e, jak zagadki 
I o st bardzo słoJka buz:a,
Jak cukierek lub pomadka.

Spojrzał pająk-rra’ tykancik 
Na złe ci tą, cudn muszkęi 
„D a odmiany teraz nogą 
Sztur nę pełną pokus nóżkę !.„•

Luśka wciąż w kominek dmucha,
Sm gle liczko p ns m płonie,
A serdu zko-samowarek 
Syczy, syczy w Luś.u łonie

Żywiej bi:e, coraz ży • lej,
Tvka, tyka, jak zeg rek,
Kipi, k p i ,  żarem buchas 
Jej aerduszk >-samowarek...

TADEUSZ PEPŁOWSKL

Traceslia nwsHa.
Zbiorowa śmierć w oczach ratowników.

N’ezwykle burzliwa jesień tego roku wypłat 
tała niejeden przykry figiel ludziom morza 1 spo­
wodowała niejedną tragedyę morską podróżują­
cym. — Przejeżdżający z Calais w stronę iNew- 
hawen, pocztowy okręt .P itt junior", zobaczył na 
horyzoncie czarną pływającą masę. Jakkolwiek 
droga prowadziła w odmiennym kierunku, Pitt" 
podążył w stronę zjawiska.

Miorze szalało i lał deszcz tak gęsty, i e  pły­
wający fragment zaledwie był widocznym. Po 
większem zbliżeniu się, okazało się, że bvt to roa 
bitek jakiegoś okrętu. Spuszczono natychnrast fo 
dzlę ratunkowe, ale cyklon morski nie pozwolił
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zbliżyć się ratownikom do miejsca katastrofy. Z 
okrytu rzucono snop światła z reflektora i oczom 
ratowników ukazał się widok wprost ■ra^’czuv; 
niewielki okręt był już pod woda, na powierzchni 
widniał jeszcze pomost kapitana i maszty, na któ 
rych byty literalnie nalepione postacie ludzkie. 
Szum fal głuszył wołania o pomoc, a obfity deszcz 
przysłaniał szczegóły tego tragicznego obrazu.

Ratownicy n e mieli innego wyjścia, jak tyl­
ko podpłynąć do rozb tka, poświęcając jedną ra­
tunkową łódź i ryzykując życiem własnem i za­
rzucić nań limę z pasami korkowemi. Do wykona­
nia tego śmiałego planu przystąpi vio natych­
miast. Do motorowej łodzi „lrresisbblc" wsiadło 
sześciu ludzi, W łodzi znajdował się gruby sznur 
pochodzący ze szpuli na okręcie.

W tragicznym momencie łódź zbliżyła' się do 
rozbitka. Właśnie usiłowano przerzućć linę toną­
cym, gdy olbrzymia fala rzuciła łodzią z taką siła 
że rozbija ją na szczapy. Ratownicy musieli teraz 
sami szukać ratunKu na sznurze. Tymczasem roz­
bitek pogrążył s:ę zupełnie w wodę, a wraz z nim 
poszli na dno, kurczowo trzymający się masztu 
ludzie. '  «•

Marynarze z rozbitej łodzi ratunkowej opowia1 
dają, że nie widzieli w życiu jeszcze podobnie tra 
g eznego obrazu.

Technika morska pobiła wprawdzie ocean, ale 
nie ujarzmiła go jeszcze na tyle, by podróże u- 
czynić zupełnie bezpiecznemu

Żywa pochocnia.
Niewinna zabawa przyczyna tragkznego 

wypadku. 

12-letni chłopiec wyławia z wody tutki mie­
szaniny fosforowe), która wybucha mu w kie­

szeni. •

W te łka wo| na pochłonęła jeszcze jed!n& 
offarę, mimo że poiKoj zawarto już z*g,órą trzy 
Jata temu.

A było to tak: mały cliłopiec, niejaki 
Carvill, bawił się nad brzegiem morza, w por ­
cie Dove.r, poludniow-o-wschodniej Anglii. Na­
g l e  zainteresował go jakiś czarny, pływający 
,po powierzchni, przedmiot. Caryiłl wyłowił, 
rzucony falą, ciekawy obiekt.

Była to jakaś sk.i7.ynka drewniana, wew­
nątrz której znajdbwały się tutki, które zacie,- 
kawiiy chłopca, schował je więc db> koszeni i 
uradowany zdobyczą, pobiegł do domu, aby 
się odkryciem podzielić z rodzeństwem.

Gdy znajdywał się już na bulwarze portu, 
nagle, nastaje'] mały wybuch; potem słup dymu 
1 płomieirc objęły chłopczynę. Z krzykom 
przerażenia i bólu biegła ta żywa ludzka po­
chodnia po pr/.ez Ulicę portu.

Rzucono mu się z-araz na ratunek. Łuckie 
w mig okryli go paltami i czem kto mógł 
aż ogień stłumiono.

Półżywą, ofiarę tegoi smutnego zdarzenia 
odesłano d'o szpitala. Dwu ratownikom opa­
trzono silnio .przy akcyi, poparzone ręce.

Po bHższem zbadaniu, okazało się, żę, 
chłopiec wyłowił tutki z  mieszaniną fosforu 
łatwopalnego.

Takie tutki używały podczas wojny, okrę­
ty na witslikich wryła cli. Zapalarąc mieszaninę, 
dawały one: tvm sposobem świetfcie sygnały 
pruty zWfżatm^łe do portów.

Ładunek, który wyłowił z morza CarviT, 
pochodził najoczywiściei .z jakiegoś wojennego 
rozbitka

ZAPISKI *
Nowe wydawaictwa.

Leopold S taff: Gałąź kwitnąca. —
Uśmiechy godzin. — W  cien:u miecza.

Ludwik M. S !aff: Zg rre b .a  kantyczka.
J. Kasprowicz: Księga miłości.
W. Sieroszewski: Pism a V.
Tetmajer K.: Maryna z Hrubego. — 

Janosik Nędza Litmanowsk> .
K. M akuszyński Słońce w herbie. — 

Radosne i smutne.
Kaden Bandrowski: Zawody. — Kwiat­

ki sw. Franciszka.
L. Ćwikliński: Padw a a Polska. — „Bi­

blioteka Polska" W arszawa 1922.
Ruchliwe i już bardzo zasłużone, w ar­

szawskie Tow. wydawnicze „Bibljoteka P o l­
ska" wydało znów cały szereg dzieł pierw­
szorzędne" wartości. Są to  wprawdzie w 
lwiej części wydania wznowione, ale ksią­
żek dawno wyczerpanych, a więc w  całej 
pełni zasługujących na nowe wydanie.

Zacznijmy od poezji. Tę reprezentuje 
wznowięnie trzech tomików poezji Leona 
Staffa (Gałąź kwitnącą. — Uśmiechy go­
dzin. — W  cieniu miecza) zawierających 
bodaj czy nie najlepsze z tego, co Staff 
dotąd napisał, następnie wznowienie „Mi­
łości"; Kasprowicza pod nazwą „Księga mi­
łości* uzupełnione cyklem poezji: „O  zmierz­
chu wieczornym", prześliczną „Balladą o 
szklannej górze" i rymowanemi „Listami" 
poety.

Nowością jest zbiorek liryków Ludwi­
ka Marji Staffa, b rata  Leopolda, p. t. Zgrze­
bna kantyczka. Ludwik Staff zmarł przed- 
wcześnje na suchoty w Zakopanem a , igrze- 
bna kantyczka'1 jest pierwiosnkiem i śpie­
wem łabędzim jęgo poezji. Wiele tu  rzeczy 
jeszcze izupełiue młodzieńczych, ale też wiele 
utw orów  mówiących o wysokiej kulturze 
artystycznej i zapowiadających rzetelny ta ­
lent. ubiorek poprzedza ciepłe wspomnienie 
W acława Berenta.

Powieść reprezentuje V. tom zbioro­
wego wydania „Pism" W acława Sieroszew­
skiego (zawiera on „pow.icści chińskie") 
dwie doskonałe „tatrzańskie* powieści Tet­
majera: „M aryna z Hrubego“ i „Janosik 
Nędza Litmanowski", składające się na jego 
„Legendę T alr“ , udatna powieść Makuszyń 
skiego „Słońce w herbie", znakomite nowele 
tegoż p. t. „Radosne i sm utne" i znane no 
wele Kadena-Bandrowskiego: „Zawody. — 
Uzupełnia te wydawnictwa wznowione wy­
danie „Kwiatków św. Franciszka" w prze 
kładzie L. Staffa, i broszura dra CwiklirV 
skiego p t. „Padw a i Polska" poświęcona 
rozważaniu wpływu uniwersytetu Padew  
skiego na rozwój polskie; li eratury.

A(km Stctior.

* k.

„Kuchtra Pf wojenna" w ypróbowała 
ułożyła Pani Elżbieta. Nakład G ebethnera 
i Wolffa w Warszawie.

Nieoceniona ta książka dla tych, co 
prowadząc gospodarstwo domowe radziby 
jeść zdrowo, smacznie, a niedrogo.

A utorka tej nowe książki kucharskiej 
uwzględniła obecne czasy drożyźniane i u- 
żytkowaln doświadczenie nabyte w ciężkich

czasach wojennych. Jej przepisy smacznego 
i taniego przyrządzania śn aaań, obiadów, 
kolacyj a wreszcie przenajr..,zm.-iitszych cmsl 
i tortów  dorńowych są tok umiejętnie i do­
kładnie podane, że w\ kluczają wszelką omył­
kę. Namnie) -dośw iadczona gospodyni czy 
kucharka może na podstawie jej wskazówek 
gotow ać i piec znakomieic.

Książkę tę  polecamy gorąco.
K.

„Rozwaga" miesięcznik poświęcony dei 
zespolenia żydów z narodem  polskim przy­
nosi w nr. 4 —5 na listopad następujące 
artykuły: Żydzi wooec wyborów 1912 —1922 
(notatki na czacie; „Myśl N arodow a" o nas; 
.^Katowice"; Sojusz endecko-pruski; Prze­
gląd prasy polskiej i żydowskiej; Kronika 
polityczna; Na marginesie; Sprawy akade­
mickie; Zjazd Związku Polaków w. m. we 
Lwowie.

•

„fhuka spiowu w szkoUch powsze h- 
nych". Podręcznik dla nauczycieli. O praco­
wał W ładysław Gołębiowski.

Znaczenie pedagogiczne muzyki i śpie­
wu zrozumiano w naszem szkolnictwie do­
piero od niedawna, przykładają odtąd więk-‘ 
szą miarę do tego przedmiotu, który objęty 
był wprawdzie program em  tygodniowych 
godzin szkolnych, ale traktow any po maco­
szemu, mieścił się zawsze na... szarym końcu.

Dziś jest inaczej. Tak : przedmioty, jak 
gimnastyka i śpiew (niestety, muzyki nie 
uczą jeszcze obowiązkowo w szkołach) trak­
towane już umiejętnie, przyczyniły, się iiie- 
mato do szerzenia radości w szkole i wy­
płoszenia stąd  nudy i zmęczenia.

Potrzeba fachowego pouczenia dla 
nauczycieli śpiewów specjalnie w sokołach 
ludowych, dawała się u nas tembardziej od­
czuwać, że tu nie mieliśmy i nie mamy spe­
cjalistów i specjalistek do tego przedmtótu.

Książka dyplomowanego nauczyciela 
muzyki p. Wl G ołębiow skiefb doskonałe 
usługi oddać może naszemu nauczycielstwu. 
Pouczania jego są jasno, popularnie wykła­
dane poparte przykładami, systemem empi­
rycznym. K.

Oskar Wilde: Tragedya florencka. Flćmacze- 
nie 1 posłowie Wacława Rogowlcza. Warszawa 
1922. Nakł. Tow Wyd. „Ignls".

Coraz to nowe wydania utworów genialntgo 
lorda Paradoks a świadcz;} o tern, że jćst znów „w 
modzie". Dziwne jest, że właśnie teraz Wilde zna) 
duje wielbić eli swojego talentu. Zanik pnezyi i 
brak kultury estetycznej wskazywałby raczej na 
coś kontrastowo innego niż kult dla propagatora 
piękna w życiu. Jakkolwiek jest, Wilde ©Ciszy się 
obecnie duża poczytnością w Polsce.

„Tragodya florencka" należy do utworów bar 
dzo mato znanycłi. \V,ydobj ..> z papierów po- 
śnrcrtnych autora (w dodatku fragmentaryczna), 
zdobyła sobie prawo obywatelstwa na scenie dzlę 
ki interesującej intrydze i potężnemu żarowi wy­
lewających się w niej uczuć i żą iz  miłosnych. Sutł 
teiny, ironiczny grymas towarzyszy wszystkim 
reflcksyom autora, kitóry myśl swoją nhret w prze 
cudowną szatę jęz\ ka i w błyskotliwy, pefen łf- 
nczyi dyalog.

Poetycki przekład Wacława Rego,wieża za‘- 
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cŁowal wszystkie barwno wspaniałości orygnału 
Adam Mickiewicz: Darczanka. Warszawa

1922. Nakł. Tow. Wydawn. ,Ign.s“.
Po stu przeszło latach wydobyto z Archiwum 

Filomatów rękopis wcltarowskioj „Pucelle“, w, 
młodzieńczym przekładzie M ckiewlcza. Jest to 
tylko fragment, pieśń piata. Stanowi ona niezwy­
kle ciekawy dokument literacki i rzuca charakte­
rystyczno światło na ówczesne upodobania Mic ■ 
Pewfcza i filomatów.

Tłómaczenie to. któremu nadano tytuł „Dar- 
czanka“, (jak ja nazywali fhomaci) ukazuje się 
poraź pierwszy w druku. Dłuższy wstęp pióra Sta 
Disława Szpotańskicgo omawia powstanie i dzieje 
tego przekładu. Wydan o bardzo staranne

Zcłja Rygier - Nałkowska:: Charaktery. War 
szawa 1922. Nakt. Tow. Wydawn. , Ignls“'.

Niozwykła subtelność i bystra wnikliwość ce­
chuje to małe obrazki, kreślone jakby od niechce- 
uia, a jednak zwarte, skrystalizowane, treściwe. 
Są to jakby szkice, rzucano na papier w goóz- 
liacli refleksyi. Zofja Rygier Nałkowska jest wy- 

. bitną znawczynią duszy kobiecej. Ostatnie jej po­
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wieści posiadają głębokie podłoża psychologicz­
ne. „Charaktc.y" zdradzają również dużą spo­
strzegawczość Nałkowskiej w stosunku do świa­
ta męsk ego. Wszystko to ubrane jest w piękny 
kształt rzeźbionych obrazków, napisane czystym, 
dźwięcznym poetyckim Językiem.

Zygmunt Kisielewski: Paskareczka. Nowele.
Warszawa 1922. Tow. Wydawn. r lgns".

Wojenne nowelki Zygm Kisielewskiego nie 
wyróżniają się wśród powodzi utworów tego ty­
pu, drukowanych w ostatnich latach we wszyst­
kich niemal czasopismach. Gładki styl Ksielew- 
skiugo czyni je mifemi wyczytaniu, a zdolność o- 
powiadania zajmującemi. Nie inają one w ększe] 
wartości literackiej,

G et iryd Keiier: Siedem fegond. Warszawa
1922. Nakł. Tow. Wydawn. „ignis*.

Gotfryd Keller mało jest u nas znany. Prze- 
pięlcne jego utwory, petne przedziwnej fantazyi. 
wprowadzają nas w ' świat średn owiecznycli le- 
g ind. Przekład Alfreda Toma zachowa! w zupeł­
ności piękno oryginału. Książka artystyczna, poe­
tycka. (RBski).

1 tit'Z.

Z i i i e i a i L l e  z i o ł o  l  s r s l i r o
sta Saara Po sW. ZSslórMa 
z-bikuja s •%tiarod. 
K o w t e i *  i w o  w  u i .  d i j - i

hlESdl&Il h ' i l  
■%

BRONiSŁAW LASKO W NIC

Odpowiedzialny red a ltio n  

JA 7F F  K
„w B iaŁ_ _ąg«rapiy j_- x_.-WBB

e
m o g ł o s » z e ;m i a

BEKSO
O L c a s y  i  z e l ó w k i  f o n t o w e

I  B E R S O N
s | J f w a ł e  i  z a t l i o w u j ą  e l o ^

w n s z e ^ o  o l i t iw ie

prjfęPSFEr-W*"

n m m  ciele i r a f
p z-*ds ę b io rs tw  r z m y s ł  wych i f rai, jako- 
też  tzu tn i ku cy sa , odzi Ini, zechcą, c le n  nie- 
k liiu ) teo o zastaęf stv*a owaznej instytucyi — 
ponad swój a d r e s  i i bccne zatv, dni.n ie, < raz 

s lu s u n ń  m a ą t .o w e  , cd  30.K4

.!•’»? fnłZ3l!Bl3‘ liiSainm

£ p e c j a ' i s t 3 chorób skórny*, i <• - s  n ry :

• r .  o bammitla
Lwów, S y iistu sk a  37 (ró; STafciraeki. t j o ) .  — Leczeń a 
w ł o s ó w ,  pi nn ,  z n a m io n  elektrolizą, l a . n p ą  k w a r c  iw ^

30 85

Epecyaiiic, chorób skórny h i w-: ery zny h

D r  M icJbal S a lp e te r
U L a  f y  S tu  k a  17, ordynuje o J  3 — > i o 12—ó

30'.? 10

SisnofypistHall
p o ! s  ł o * » n i o (f n i e c K a ,  r u t y n o w a n a ,  d o  bi #ra
banJlow ^  *> poszukiw ana. O f rły  ziożyć p o i  „Ż - 
łozo i s ł* cl Admin. „W ieku N oweg *. 3 676

liŹywailC kuj u’e, pr yj uje w 
Kt mis, arb je che mi z i?, prze- 
rai ia n i modne ?asony kuśnicr

B ł R t i y s D i s  S o l i l i
Lwów, Choiążczyzay 5 Ii. 
(róg ul. Akaaemi.ki,j). , 19-29

jo spadnij t
Ja oba strzem ię  15, II. p .  d zAii na p r a w o .

3 81

fm m scen-, 1 i - i ryza r oczne, a i- 
liny. ł ajce, sz lak, n inję, gLjtę 
B. B. U , 1 toph n zagr n c  n . 

SĆl gliuberską. yips al.histrowy d,« i tlów tech i. 
i i ne i hem kalia naty hm ast do n byc a U fir y
FU. U L  t l i  C U , L T t i i J ,  R u s h 3 IB  l i p

(przedtem  K rakow s. 8). 30513

w o!'r-ym lm  wyborze poleca najtiniej

s u .  E n a a i ,  t e * 1, a i ł J l t P  8 ;
________________     3 .653

R S S  T A U R A C Y A
W .  BISANOA

L w ó w ,  p l a c  B e r i t a r d y ń s t t i . 2
pod nowym z .rządem  — poleca sm aczne O B IA D  /  
z 3 da do w ym .ru z karty  po M k , J j /0 3

( l i i i !  ml:l! n r
dob y, oszczędny, 
ła tvy  do obst gi 
i t sn l i up ni itor 

rop ,wv

o siła o i 6 do 60 
HP , a nie tand tq 
z i ran;czną. Don 
ha d owi i teahn. 

* L .. w, B a t o r e g o  1 4
Kaiouicc, ul. Ho.taja 1. J.

103 6

CZELADZI na roborę warsratową ( szteimeslową: chłopców 
do nauk! miejscowych przyjmie ślusanija M. Więcka — 
ulica Zielona 38. 30761

FILŁC RKI poszukiwane. Roboty oddaje się do domu -« 
Zyblikiewieza 37 — parW. 306UU

FIRMA JOZEFA KOTOWICZA poszukuje uzdolniona skle­
powe ZARAZ Rynek 25. 30809

MANIPULANTKA obeznana z BUCHALTP.RYA I zdolna do 
kierowania biurem — poszukiwana. PIEKARSKA I 17 — 
parter. — 30833

ZDOLNY BUFETOWIEC potrzebny zaraz. DĄBROWSKI — 
ul. Łyczakowska 19 A. '■ " 30331

ZDOLNEGO bufetowca i chłopca do praktyki poszukulę. -d 
Żółciński Batoreto 32. 30725

POTRZF.BNA pokojowa ze świadectwami 
wfcza 8; 1. Piętro od 3—4.

ulica Zyblikie- 
30708

STOLARZ za Zieloną roeatką potrzebuje czeladnika; -  
wiikt; mieszkanie na miejscu. 30711

KUCHARKĘ samodz elną z dobrem! świadectwami przyjmę 
Sykstuskft 15; drzwi 6, 30910.
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SŁU ŻĄ CA  do w s z y s tk c g o :  um ie ją ca  g o to w ać  z o s ta n ie  n a .  P O S Z U K U J  ja k ie jk o lw iek  sta łe ] PO S A D Y  B IU R O W E J lub
ty c b m ia s t p rz y ję ta  do tio jg a  p ań s tw a . W iadom ość u ‘1c a  sk lepow ej. Ł a sk a w e  z g ło sz en ia  pod R  do Adm W ieku

CUowińi,kiego 2 I, p ię tro  d rz w i na lew o , 3183 H ow ego. 3C7Z1

RY SO W N IK A  zd o lnego  z  d zia łu  a rch itek to n icz n o  _ budow la 
n ego  p rzy jm fe  z a ra z  p rzesc l.ęb io rs tw o  b u d o w y : I n i  E d . 

w a rd  O koń i M icha ł Mi koś w  T a rn o w ie . 29703 ;

P O S Z U K U J!; la k ie rn ik a , k tó ry b y  s ię  p o d ją ł lak  e ro w an ja  
m aszyn  do p isan .a  i s z / c j ą  W iad o m o ść  b liż sza  w  B iu rz e  

c-Ł lo sze  ń Jacob iL go . Z m o ro w ic za  14. 30906

P O S Z U K U JI; s łużące] do w sz y s tk ie g o . S y k s tu sk a  33. II  p. 
------------------------  309ii.

PAN N A  SZY JĄ CA  NA M A SZY N IE. 2 la ta  p ra k ty k i — Po­
szu k u je  z a ję c ia  Jako p o d ręcz n a , ce lem  d a lsz eg o  k s z ta łc ę , 
n ia  słę . Ł a sk a w e  z g ło sz e n ia : J 6z*fa CZM 1ELÓW NA  —
SA D O W A  W ISZN IA . ,  29772;

S Z E W S K IE G O  P R Z Y K R A W A Ć /A  ; s z e w c a  n |c  tik w al {fi ko ­
w an eg o  jako  sk lepow ego  p*. $ ku ję z a ra z . S ales  — L w ów  
3 M aja 17. 30551

LA K IERN IKA  obnajonrionego  z  ro b o tą  p ow ozow ą o raz  k o .  
w a la  p o szu k u ję  z a ra z . R eflek tu ję  n a  s iły  p ie rw s z o rz ę ­

d n e  k aw a le ro w ie  m a ta  p ie rw sz e ń s tw o . -  W a ru n k i:  w  kt 
d o b ry ;  m ie sz k a n ie ; ś w ia t ło ;  opał. —  Z g ło szen ia  z  o d p i .  

sam ? Ś w iadec tw  k tó ry c h  n^c zw ra c a m  do Z a rzad u  dóbr 
KU _M?NA o. p P y ra n  u w o ło sk a  obok San* ka — s ta c y a  
kol Z afnż. — P ła c a  w ed łu g  lm o w y  — n ie p rz y ję te  p o z o . 
s ta n ą  b ez  odpow iedz i- 30899

O G RO D NIK  zd o ln y  — ZM IEN I PO S A D Ę  od p ^ w s z e g o  
s ty c z n ia . Ł a sk a w e  z g ło sz e n ia :  HEID AN IA K. og ro d n ik  —
w  C ZE R N IC Y  p o cz ta  P iA SE C Z N A  ko ło  M IK O Ł A JO W A ; 

  30340

K R A W C ZY N Ia  D a M SKA po leca  się  p ry w a tn ie  co  dom ów  
Z g ło sz en ia  pod  ZD OLNA do Adm. W .c k u . 30854

W D O W A  m łoda szu k a  p o sad y  do  sam o is tn eg o  z a rz ą d u  d o .
m c m ; u m te  d oskona le  s z y ć . — Z g ło szen ia  do  Adm W e ­
ku pod P R A C A . 30854.

ZD O LN EG O  cz e lad n ik a  na m ęską  1 dam sk ą  ro b o tę  k c - le e * . '
k aw ą  p rzy lm ę . K arol B ozok i ul S ien k iew icza  11. |

— ---------------  • - r  30900.

IN TEL IG EN TN A  ru ty n o w an a  panna p o szuku je  p o sa d y  g u ­
w ern a n tk i lub  to w a rz y s z k i do s ta rs z e j o so b y . P rzyg^r— 

w u k  s zk ó ł lu u o ^ » v ;li, zna  s ię  na s z y c h t i g o s p o d a r . 
s tw ie . P is e m n a  z ło sż cn ja  do A dm . W iek u  pod PO LK A . 

------------------------    30872.

' 6 U i S j Q .* 1 3 .  S

S tU ^ A C A  du *szvstk"ie>;o z- duh rem i św iad ec tw a m i n o s z ą . ZO U RIO N Y  d o k n m u it w o lsk o w y . w y s r a . / jo m  p rz e z  D ow
k iw a n a ; L eg io n ó w  39 II p  d rzw i n r . 5. 30902. ®  BP. na n az w isk o  S z n m e r M ak sy m ilian  un e w e z n ia ir

_  '  — --------------------------------------------------- ..5      30865
U CZEŃ  zo s ta n ie  n a ty c h m ia s t p rz y lo ty  J o  p raco w n i ohnw i*  ” " ™ ™  ’ ■“ *” Ł

K. B ozok i u lica  S ien k ie w ic z a  11 . 30903. UNIEW A ŻNIA M  tZ u b io n e  w  o s ta tn im  c z ac ie  zw o>n,c»ie z

IN T R O L IG A T O R N IA  S tan . W c tn y  M ick iew icza  22 p rz e jm ie  
p an n y  do nau k i. 30870

W o lsk a  P o ls k ie g o  z  18 lis to p a d a  1920 L jeb L n g  W o li 
----------------------- 30873.

P R Z Y JM Ę  k u c h a rk o  i  puko iow ę z oob rem i św iad ec tw a m i — ________   —
d y re k to r  W oh lfe id  P ie k a r s k a  14. 11. p ię tro . 3G867 L  ” ' '■ .żal | ! m U

PR A L N IA  E U R O PE JS K A  w  P a s a ż u  M ik o ia sch a  poszuku re
oo o b t do 1 c s lu g ' 2 ra z y  na ty d z ie ń  m  2—3 godzbi d ż , ,n  
n ie , za  do b rem  w y n ag ro d zen iem  e0P6G.

ZDOLNA PANNA ęw. s ta r s z a  O soba pfarąea b ieg łe  na m a 
s z v n ie  do  p ro w ad zan ia  k a s y  k - r e r ^ /  td e n cy f e w e n tu ­
a ln ie  po m o cy  w  sp ~ z fd o iy  p o szu k iw an a . — Z g łoszen ia  

p isem n e  POLAND- R o m a p o w icza  10. 30885.
SŁU ŻĄ C A  um ic ią ca  g o lo w ać  z dob*-emi <w iatteccw am i p o . 

trz e b n a  do  3 osób . S p e rg e l pl. S m olki IA . 30830

P O S Z U K U JE  zdo lnej » u cz c iw ej kucharki* z  dob rem  i ś w ia .  
d c*wam? od pyernrszego. —  B a to re g o  32, 1. p lę t-o  —
d rzw i nr. 1. 30879.

S Ł U ŻĄ C EG O  do  rozw rfcanU  octu  z  d o b re  m l ś w ia d e c tw a , 
m* p o sz u k u je  F a b ry k a  octfti C terstenfelda. — Z g łoszen ia  
od  4 6 g  popoł. P o ć lc w sk ie g o  1. 30838

AKADEMIK* N A D ZW Y CZA J ZD O LN Y  IN ST R U K T O R , o b e j­
m ie le k cy ę  z  z a k re su  n iż sz e g o  g im n a z ju m , sem in a ry u m . 
sz k ó ł w y d z ia ło w y ch  itp . P o d e łm ie  s ię  t f i  sam odzie lnego  
p rz y g o to w a n ia  do p o szcze g ó ln y  cli eg zam in ó w  p ry w a tn y ch  
Z a s k u tek  r ę c z y . W a ru n k i sk rem n e . Ł a sk a w e  zg ło sz en ia  
do Adm. W iek u  pod s z y frą  M. K. za  o k azan iem  10—c?o 
m a rk ó w k j N r. 246266; J 3186

U DZIELA M  le ltcy j ry su n k ó w  i m a la rs tw a  po cenach  u n ’a» 
k o w anych , Z w rd cać  się  p isem n ie : M ączna 3 Z. K u łakow ­
ska .   30715

ZD O LN Y  sum ienny  In s tru k to r  (ch ę tn fe  słuch , filozo fii p o ­
trz e b n y  z a ra z  — Z g ła szać  s ię  3—5 popo łudn iu  u lica  iw . 

Zofii 1- 23; I . p ic tr o .  30887.

POSZUKUJE natychmiast 1 pokoju z  kuchnią n sam otne! o*
se b y  na d ih r y c h  w arunkach . ^ g ło sz e n ia  d o  A dm . W ie k i  

pod C A Ł K O W IT E . U TRZY M AN IE. '  30885

P R Z E  Al Y SŁO  W IE C  naftow y  p o szu k u je  z a ra z  p o k o ju  u rn ę . 
blow anearo w y g o d n ie  p rzy  rę d z in ie  — m oże za p ła c ić  t a .  
kilo p ro d u k tam i w je jsk im t ] zo b o w ią że  s ię  p  zez  cz as  
le tn i o d s tąp ić  dw a pokoje w e dw o rze  w  g ó ra c h  na g ra ­

n ic y  W ę g ie r . Ł a sk a w e  zg ło sz en ia  pod N A FTA  208. 30680. \

M ^ S B  K U T N  2 i SPR'

F O R T E P IA N ; p ła n jn o ; fisharm on tum  kup ię  z a ra z ;  d o b rz e  
z a p łacę . K a n a k ; P a ń s k a  21. * 30563

K U P U JE  now e } u ży w an e  m eblf — Z ie liń sk i K o łłą ta ja  3. j 
  ----—   30029

DO SPR Z E D A N IA : W]1I» 4 pokolc k u ch n ia ; w o lne  k o m . 
fo rt o g ró d  50 mil. — K am ien ica d w u p ię tro w a  k om fo rt 4 
pokoje  w olne, o g ró d  52 m ilj. — D om  m u ro w an y . 470 s ą -  
ż i r  ogrodu  5 m  ilo . — M aja tck  175 m o rg ó w ; budy n k i *n- 
w e n ta rz  ż y w y  i m a rtw y . — P a rc e le :  1200 sążn i dw u fro n  
to w a  oko lica Ł y c z a k o w a ; 143 sążn i ul S a d o w n ik a .  — 

K am ien ica Jed n o p ię tro w a  w olne m ie sz k a c ie  B rody . — 
1 /2  R ea ln o ść1, d u ż y  o g ró d ;  w o lne  m ieszk ań  e ;  P o d w o lo -  
c z y sk a . — A JEN C Y A  L w ó w . C h o r ą ic ty z n a  27 302j?9

K U P IE  w  c ^ n ie  25 do  28 m ilionów  M kp. dom  w  ś ró d m ie śc iu  
ew en tu a ln ie  z m ieszkan iem  lub zam ien ię  t rz y p ię tro w ą  ka 
m len  c ę  o dw óch  w< Inych m ieszk an iach  z  o z o d e m  w 
ce n tru m  S tan is ła w o w a . In fo rm a c y ^  udziela  S p ltz ^ r  ul ca 
Jazo w sk a  11 A. 2 ^ 3 4

KARETKA m a ła  na 3 o so b y  za  p ó ł m ilio n a  do  s p rz e d a n ia  - 2  
L ickendorf*  u lica  Ż uljńskśego  6. 30724

F a rb ia rn ja  
30/23

ulica iw * 
30622

SK O RK I k ró lik ó w  zim ow e każdej Hoścj 
p lac  B errnardyńsk ł 15.

kupu lo

G R O B O W C E  SPRZEDAJĄ. 
P IO T R A  W.

L. MAKOLONDRA.

B U C H A LT ER A  — korespołickm ta o !le  m ożność? z n ie m ie ­
ckim - p o rz u k u łrm y  z a ra z . G ray b n e r  ł  S ka  u t e a  D w e r­
n ick iego  34 od 9—15. 29785

A N G IEL SK IEG O  w y u c z ę  s z y b k ą  zn ak o m itą  m etodą. K cn_ 
w e rs a c y a . l i te ra tu ra . — Z g ło sz en ia  pod  ENGLJSHM AN 
A d m in is tracy a  W iteku. 30878

r o z ? 4 A i r i
PO S Z U K U JE  na luka] b iu io w y  w  ś ró d m ie śc iu  2 d o  3  p o to -

ic  p rz rd p o k ó i na d o b ry ch  w arunkach . Z iło n z e m a  p is riim e
P O kO Z N A  P O L E C A  S IE  PA N IO M  P O D  D Y SK RECY A  — pod  1 W . N r 100 d o  A dm in. W iek u . 30796

i EONA S A P IE H Y  C  — P A R T E R  2904a — ---------------------- ^  | ------------------------------ --------
. “      -  PO M IE S Z K A N IE  3 —4 poko low e z  k u ch n ia  p o szu k iw an e . —

A K U rZ E R K A  p rzy jm u le  ram ó w icn ie ; u d z ie la  pi ad pod d y .  Z a p la ta  we* u m o w y ; p o śred n ic tw o  po żąd an e . Z s lo sze n ta
s k r rtcv a  M. T k a c z  B a r to sz a  O l-w a c k  ee o  H A . 30597 DOd N A FTA  do  A dm . W iek  u. 30519

AKU SZERK A  p rzv lm n ie  z a m ó w ie n ia  
D W ER N IC K IE G O  39 d rzw i 2.

U D Z IELA  P O R  " ) P O K  ‘ I K A W A L ER SK I, elc^fcantko um eb lo w an y , z  osobnem  
30558 w c jtc ie m , n ie  w  ś ró d m ie śc iu  ZARAZ no .* "V !-» “- - p C ena 

, X , r r - „ m .  j . . ~  . " I  ,  7 I ~  7 * ,  ~  w ed łu g  um ow y, i  .tlo sz en l do  A dm . W iek u  z a  okazan iem
JO Z E F  H E L L E R , a d '- o k a t  I n o ta ry u sz  z  N ow ego  Jo rk u  -  dow odu  o; cistfc*u N r. 35361. 30842

p rzy irau ie  p rzed  p o w ro tem  w sz e lk ie  ..p raw y  do z a )a tw |e

S PR Z E D A M  ian io  b y le  p rę d k o  trz e c ią  cz ę ść  k a m ie n ic / — 
P o to ck ieg o  14; p a r te r  p ra w y . 30548

T l f iR O  p o d ró żn e , ro s y lsk ie  b a ra n y . sp rz e d a  U LOA“  — 
koncesy o n o w an e  ( iu ro  p o śred n ic tw a  w  kupn ie  t 'n -z e d a ż y  
rea ln c śc i w sz e lk ie ) k an  g o ry i j m aiatk fi v z  e k 'c h  —• 
k tó re  ,> rzep ro u aaza  szy b k o  i fachow o , u l. K RZYW A I. 3  
(B ank  h ip o te c z n y ]  3C649

M ASZYNĘ SINCiE R a  D O  SZY CIA  NOŻNĄ o u az y in ic  s p i t e ,  
dam . P a s te rs k i — P e łc z y ń sk a  7. 3080L

PA N T O F E L K I P A P U C Z E  Itp . obuw ie su k ien n e . FA BRY K A , 
ni. W ro n o w sk ich  4, b iu ro  I s p rz e d a ż : u l. K R A fO W S K Y  
14. I. p ię tro . 30823 '

SPR Z E D A M  SY P IA L N IĘ . U LIC A  M A Ł EC K IEG O  NR 4 ->
p a r te r  p ra w y . 30482

n ia  w  A m eryce . U p rasza  s ię  ia d a ia c y c h  in te rw en y - o p o .  M ŁO D Y  c z ło w iek  ■ po szu k u je  p o ko ju  p rz y z w o ic ie  u m e b lo w a . 
p r  ednie p isem «e zaw iadom ień  e pod a d re s e m ; L w ó w  nego  z  r-eobnem  weiściiem . Z g ła szać  do Adm. W ieku  pod
u iicah  K rak o w sk a  29 (w  sk le p ie ] . 30044 , ;a , : I  C E mf . '  30824

U D Z IA Ł O W C Ó W  OD 5 M IL IO N Ó W  p o rzn k u ie  in tra tn y  .n .  
te re s  h an d lo w y . O fe r ty  p od  U D Z IA Ł O W Y  H AN D EL do 
A cm . W iek u . 30814

AKU SZERK A  P R Z Y JM U JE  ZA M Ó W IEN IA  1 U D ZIELA  P O .  
RA u  P O D  D YSK RECY A- 6 . D . jO Z E F A T A  NR 3 -  
P A R T E R . 307"8

p r a k t y c z n a  a k u s z e r k a  p rzy jm u je  p a n i e
PO R A D Y . S . G . LEO N A  S A P IE H Y  85.

U D ZIELA
30794

S P 0 L N IK  z  3 m ilionam i p o szu k iw an y  J o  in te re s u  d rb k a te .  
só w . Z g lo szn ia  do W iek u  pod S P 0 L K A . 30904.

6 PO K O I z k o m fo rtem  w  o ko licy  P a rk u  S t /y i s k 'e g o  za m io  
n  ę na 5 do  6 poko i n ie  w y że) 1 p ię tra  b liź n i c e n tru m  
m ias ta . —  Z g ło szen ia  pod D O B R E  W A RU N K I do Adtn

W icu u  29701

U LG A  — K o n cesyonow ane B IU R O  M IESZK A N IO W E, u lica  
K R Z rW A  1. 2  (B ank  h ip o te c z n y ]  m a ró żn e  M IESZKANIA 
i LO K A L E do w y n a ię c ia .

U LG A  — K oncesyonow ane B IU R O  M IESZK A N IO W E, u lica  
K RZY W A  1 2 (R a n k  h ip o te c z n y )  p rzy jm u je  zg ło sz en ia
W O LN Y C H  m ieszk ań  —  poko i; k aw a .e rsk ic h  i loka l; — 
p rz e p ro w a d z a  zam ian y  —  d o s ta rc z a ją c  so ijd n y c h  o d b 'o r_  
c f w  — p rz y c z e in  d y sk re c y a  zapew n ione  . 30653

iCU^IĘ cytrę koncertową w dobrym stanie. Zgło­
szenia z opdaniem ceny pod CYTRA do Admt- 
nistracyi Wieku. 3U632

G A R D ER O B A  m ę sk a  ł ja m e k a  w  d o b ry m  s ta n ie  o k az y jn ie  
do sp rzed an ia . O g ląd a ć  Jag ie llo ń sk a  18; II. p ię tro  n n u rz c . 
c i w  schodów  od 10—5. 30909.

PO SZU K IW A N A  d ■ ku p n a  w ilia  tub  k am ien ica  z  w o ln  m  
m ieszk an iem  rzg lęd n lo  um eblow ane lub  n ic tunch low  u * 
m ieszk an ie . P o ś re d n ic tw o  w y k lu czo n e . Z g ło sz en i*  d a  * L.
m in is tra c y i W iek u  pod S . M, 30891

M ASZYNA do  s p rz e d a n ia ; K uska  IZ 1(1. p ię tro  od  U do  4. *
--------------------  3C88

S T A JN IA  n a  p a rę  ko n i na ro k . s ż re ife r :  u p rz ą ż  a a  p a rę
koni zu  m ilion  m a r r k  d o  n ab v c ja . K ró tk a  I1A  II p ię .  
t r o  na lew o. 30889.

P O S Z U K U JE  S IE  z rę c z n e j p ra s y  d o  s ian a  o raz  w ię k s z ą  
wpagę d ec y m a ln ą . — Z g to ^ z e a ia : L E N  W SC H O D N I L w ó w  

M ick iew icza  10. 30892

TYL.KO ZAM OŻNYM  sp rzed am  fu tro  d am sk ie  s ea isk tn o o ’9 
o ra z  p iękne ło sza lti. Z y b J ik ie u ic z a  24. d rz o rc a . 3C861

P O S Z U K U JE  S IE  O B JE K T  F A B R Y C 7N ] Z BUDYNKAM I 
W E  L W O W IE  K O I O T O R U  K O L E JO W E G O  ZO> O S Z E . 
NIA Z PO D A N IE M  CEN Y  I RO ZM IA R U  D O  A D M W tST R A  

CY I W IE K U  P O D  „T R Z U S Z O  SOSS'

P O Z Y C Z E  m ilio n  m k. na d ogodnych  w aru n k ach . W iad o  2- 3 p OKO I w  d o b ry m  punkc e  n ie w y że j 1. p ię tra  p rz y  
m ość  Adm. W itk u  pod PO D K ŁA D . 30R69 ” tra m w aju  p o szu k u ję  na b iu ro . Z g ło szen ia  poa  U. r .  do

Adm in W io k n  lub  te le p  nem  454. ?07n229702

Z  M ILIO N EM  M kp. i  w sp ó łp ra c ą  p rz y s tą p i h an d lo w iec  do ELEG AN CK I P O K Ó J n m e b lo w an y  z  u trz y m an iem  do w y n a . 
J a k ie g o k o lw fn t m tc rc sm  W iadom ość  A d m in ^ tra c y a  W ie .  ję c ia  D dko d la  zam o żn y ch . — W iad o m o ść : W ędH tiiarn ia  
ku p t f  R7.ARKO. 30868 ^  F ro d .y  4.

P O S A 3  P O S Z U K U J Ą

PO M O C N II! FRYZYERSK1 p o szu k n ie  p o sad ą  n a  w y jaz d . 
F R IE D E R  —  T A R N O P O L . P o la  4. 19745

30912.

DAM 100 000 M kp. z t su ro m n y  p o k o ik  w ra z  z  trz y k ro tn y m  
d z ien n ie  W f k t e m  d la  s p o k o jn e g ) akadem ika . —  Z g lap *ać 

M. H o w o rk a  Sw . T a re s y  2 C : II. p ię tro , 30896

K R a W CZY N I p o szu k u je  poko ju  n a jch ę tn ie j L e w an d ó w k a . — 
W y n a g ro d z i s z y c ie m ; n I e  s ię  aom cm . — Z g ło sz en ia  

d u  W iek u  p o  M IESZKANIE. .0897.

ZD O LN Y  o g ro d n ik  i c n a ty  W ied eń cz y k  p łe rw sz o rz e d n a  u l a  2  'O K O JE ; tro n to w e ; c .o t r u m ;  I n z i e n l f ,  k u ch e n n a  gazo w a 
ty m czaso w o  p rz c b y w m a c y  w  P o lsce  sz u k a  p o sa d y  — I d la 'e k a r z a ;  m a łżeń s tw a  zam o żn eg o  d o  w y n a ję c ia . V,a_

Z g ło sz en ia  do  A dm . W lek n  pod  O G RO D N IK . 30704 d o m o ść : M a rc z y ń s k i;  W a ło w a  2. 30898.

SPR Z E D A M  re g a re k  z lo ty  d a m sk i; p la c  U nji B rzeslrte i 4  — 
p a r te r  —  S tac h ó w . 30875

„ O L L A '‘ nalprw T tieiszc p re z e rw a ty w y  p o le ca  d ro g u e ry a  M r» 
R c c h e n a ; L w ó w  H a lick a  12. 30883

SH O D K I że lazn e  k ręco n e  okazyjrA e do  n ab y c ia  W iadom ość 
D r. O stej-m ao. M ocnnadciego  10 nd ? —4 pop; J. 30843

D O  S PR ZED A N IA  ła d n y  m asy w n y  je d n o p ię tro w y  dom  w  
twnyem Z n ies ien iu  z  dw om a budyulcem  g o sp o o a-ezy m ) z  
du ży m  fro n to w y m  o g ró d k ie m  nad , " " m  s ie  ta k ż"  >nd 
b u d o w le . — W iad o m o ść  w  Adm. W iek u  p od  Z N !E S 'E N IE

------------------   (0813.

D R O G U ER Y A  s k ła d  la r b  t  m n te ry a tó w  w  m ie ś c ie  pcw ia_  
♦ow em  d o  s p 'z e o a n a .  — O w rty  ( iJ tfo rm aev e ; S kefn  ty_  
to n io w y  u l Z y b lik lew icz a  4. 80806

SPR Z E D A M  2 SZA FY  S O S N O W E . 2  lóżlca debow  .  s z a L  
kam ) i m o siężn y  sa m o w a r tu lsk i. U lica  ś w  W o  t te e n *  
2 A. 1 p ię tro  n a  lew o, =0674
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r.lE  M M I E
ty m  o o ła d  ym r  k m  m, ly .- .ta .ą o y c n  ai b a „ p ie iw szo - 
rz ę d n e  L rm y  k tó  e w sp iz a  iaży i tra k to w a n  u  gości, p o ­
s tę p u ją  g o rz .j , n iż  o s ta  n io rz  d  o f irm y  z  L  rw a n i, y, ch c ą c  
ty lko  zw ab ić  łt tw o w ie rr .y c h  zap o m o c ą  b ru d n y c h  i p d s tę p n .

t y l K o  p r z e k o n a j c i e  sit? u  z n c n s j  z  t a n i o ś c i  ń  d z w y c z a j n s j  s o l i d n o ś c i  f i r m y

H .L . G R 0M STE3N , L J fO  V, iZ H T A L w M  6.
-  * - 2 5 , l i s t o p a d a  o d  £ . 4  p o p o ł .  r o z p o c z y n a  s p r z e d  i  p i e r w s z o r z ę d n y c h

o  2 5 % i  t ‘'■w o  ■—v s z  - z ę d n e  f i r m y .  . . . . ? ? ! ! )
Że d z i ś  
m  ~*ci 'Ii■mm

s o b o t a
s t n o f ó  w d a t r ł s ’-1 i c h

ZACHĘTA SALON SZTUKI, UL. LEGlOAÓW 7. 
WYSTAWA GWIAZDKOWA, OBRAZYoJ5.3( ZACHĘTA

aUdi .

ŻĄDAJCIE
TYLKO

l o s z k u  dn i 
t u l in i  w ? r ,l l m
f 2 cynam onu, pieprzu , p a t y k i  i t, d.

W Y R O B U
vnn

? io ira  M a n d o w lsłs
w StanisliwawiB (Jica Fialra Skargi 19).
Wysyła franco. — H urtownikom  r a b a t  lQo/o-

Ji

t p  — żstóaaeaHaaaeśa

N A J W I Ę K S Z E  W  K R J t J U

M SB  P’ ZE.i /SERBIO DRUKARSKIE

„PRASA"
W £ LWOWI5, ULICA SOMOŁA LI'T.3A 4.

zaopatrz r e  w -naazMny podw ójne rotacyjne, w  maszyny płaskie i do druków 
ilustracyjnych i kolorowych, w maszyny am erykana .ie  do składania i o Jo- 
w ania czconek, w stereotypią płaską i okrągłą, w  maszyny do cięcia pa­
pieru oraz w  a.uerykanl ■ do w ykonyw ania drobnych druków  kupieckich 

i kancelaryjnych — i posiadające własny

«VU U SKŁt-1 HAMEfeO
w ykonu ją  w szelkie d ruk t, począw szy od  dzienników , d z i e ł ,  w ielkich 
n a k ła d ó -- d la  w ład z  p o lity czn y ch  i w ojskow ych — a skończywszy na 

najdrobniejszych robotach drukarskich — w szystko

szftjfis, czysto i po urn ta r k o w a li  c®nM

m r  N O W Y  T R A N S P O R T
n a j m o d n i f j s z y c h  P Ł A S Z C Z Y  

d a m s K i c h  i  d z i e c i n n y c h
; o b  jecznie n is ich cenach poleca h u rt w oie i de* 

ta 1 i znie z n :na s ta ra  firm a 30455
IU ~ ? A  W U R K ,  Lu ów, ulica S k a rb k o w s k a  »-
POZN J SIEBIE I

POZNAJ UNYCH!
Pr eznaczem e, zalety 

wady, zdolność , Przyś.ij- 
cie sw ój charak ter os m r 
lub z-iinter sow anej oso­
by, zakom unikujcie imię. 
ro i m iesiąc uro .zenia, ile 
osób  najblw. zej ro  ziny ; 
na tych da ych otrzy  ma­
cie d u czo n eg > psycho- 
grafkł >ga SzyLcra Szkol- 
nika (au tora p rac  nauko­
wych) listem  r oleca ym 
, aukow ą szczegółow ą a- 
natizę char k ttru , ok re­
ślenie w ain ie js ych zda­
rzeń życi -wyć . O dpo 
wiedzi na szczerze zada­
ne pytania. C enne w ska­
zówki i rady. — Do tego 
jeszcze n ijn w szy utw ór 
C  l. Szy lera • . zkolnika 

iaw ielha lecz treśc i bo­
ga ta  ksiaże zka .Tajemni* 
ca powodzenia*. Rady. 
w s azówki, uw agi, jak 
żyć, postępow ać, aby c- 
nią-iiąć pow o zenie, do ­
brobyt, niez leżność, za- 
d wo en e i zwycięs o 
przeciw staw ić się 1 sowi. 
P raca naukow a p. Szyl- 
e ra  • Szkclnika, zaszc y- 

cona n> stw em  odez i 
podziękow ań w poczyt 
nych pismach k a  aw y h 
i zagranicznych. Analizę 
wysyła się po ętrzym an u 
vik. dw a tysiące w raz z 

książką. — j  żeli wziąć 
pod uw agę, żu w ykona­
n i; analizy w ym aga kilka 
godzin pow ażnej um ysło­
wej pracy, koszty ogło­
szeń, pocztow e tp „  wy­
żej oz.iaczoni sum a nie 
może się w ydawać zbyt 
wysoką. Dia badań  o so ­
bistych przyjm uje od g. 
12 -7 popol N adzw yczaj 
ci kawej treści książki. — 
K ata og ilustrow any dar­
mo. Na wysyłkę dołączyć 
znaczek pocz owy. Ad res: 
Psycha - grafolo* S y l -  
ler-Szko nik , W arszawa 

■ W ydaw nictw o .Ś w it*  ul. 
I P iękna 25. 29789

K toch< p
znaleźć korzystny zbyt 
dla swych produktów  1 
towarów,

* to sruka
dobrej klijen ell wśród 
najs-ers ycn w arstw ,

lio  zna azl
zgu- ioną rzeczip ragn is 
zwró 15 w łaścicielow i,

gem szybko
pragrj*-; znaleźć zajęcie, 
lub dobrze sprzedać nie* 
potrzebne przedm ioty ,

niech ogłosi
się natycn miast we

ttłigku Hewym
r. a i p o c z y t a  iej  s z y  nt 
d /irnn iku  krajoivym — 
którego dziat rec isn ,

sowicie
wynagradza
wydatki uczynione na 

ogłoszenia. M

p o c z t o w ą  o p ł a c o n o  -  Wydawca .Wie* Nouqr\ Spółka « y d * w u u k
Drukiem i  *HU druk. *Praaa«, uL dokoła 4


